
Bandaży sta
Specjalista fachów, od lat 40

A. M. MIRKIEWICZ,
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe bardzo praktyczne 
i skuteczne pod gwarancją. N o w o ś ć ! Bardzo 
lekkie i bez dolegliwości w  noszeniu. Dla dzieci 
małych specjalność niebywała. —  Ostrzega się 
przed blagieram i i n iefachowym i, którzy narażają 
na p rzykrośc i! Praktycznych  ob jaśn ień  udzie ­

lam . Na odpowiedź za łączyć markę.

Dom muzyczny

Ignacy Cypres S B i m
Kraków, ul. Szewska L. 13 Roi. 1 Q  W | | | j| )
wysyła mandoliny włoskie 
po 26—30 zł., koncertowe 

ozdobne 35—45 zł., skrzypce szkolne ze smyczkiem 22 złote 
koncertowe 30, 40 i 50 zł., klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap 45 zł. 
12 klap 50 zł., gitary koncertowe 40—45 zł. Kornety 120 zł, 
Harmonje na 2 registry29 zł., Wiedeńskie 1-rzędowe 38zł., dwurzę­
dowe 55 zł. Nikł. „Gre Roskopf" patent, z łańc. 13 zł., nikli pła­
ski zegarek słynnej marki „Enigma" 22 zł., budzik 14 zł., brzy­
twy „Solingen" po 6, 8 i 10 zł., maszynki do włosów 6—12 zł. 
diamenty do szkła po 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrowany zegar­

ków i instrumentów darmo i opłatnie.
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sztuka w 3-ch aktach ze śpiewami i muzyką, znanego 
naszym Czytelnikom poety Indowego Roberta Rydza — 
opuściła prasą i jest do nabycia w księgarni nakładowej 
A. Cybulskiego w Poznaniu. — Sztnką tę polecamy naszym 

zespołom amatorskim.

Instruments

dęte 1 smyczkowe oraz części za­
pasowe do tychże. — Stare instru- 
menta naprawia, zestraja lub wy­

mienia na nowe

J. A. NIKIEL
Kraków, Szewska 2.

Wszelkiej porady przy zakładanln 
I kompletowaniu zespołów orkle- 
stralnych udziela be zp ł a t n i e ,  za 
nadesłaniem znaczka pocztowego.

bardzo dobre do 
budowy, jakoteż 
do bielenia moż­
na nabyć u Firmy

Stanisław Żółhiewicz iSKa
W CZU DCU

Fabryka Wapna, Cegieł i Wyrobów Betonowych
Telefon Nr 8.

Książki do nabożeństwa
Zb io rek  M odlitw . Książka do nabożeństwa dła czci­
cieli Serca P. Jezusa, stron 512, oprawne 3 zł. 70 gr. 
P rzy jdź  K ró lestw o  T w o je , Książeczka do nabożeń­
stwa dla młodzieży, stron 320. Oprawne w  płótno 180 zł. 
O łtarzyk  po lsk iego  dziecka. W ybór modlitw i pieśni 
dla dzieci, stron 160, oprawne . . . . 1 zł. 30 gr.
C hw alc ie  dziatk i P an a . Książeczka do nabożeństwa 
dla dzieci, stron 100, oprawne w  płótno 1 zł. 30 gr.

Wapno

Pierwsza Krajowa Fabryka Farbowania Futer i Kożuchów na sposób Lipski, 
oraz Chemiczna Pralnia, Artyst. Farbiarnia i Plisownia

Centrala W F  ' W i H  M dfiSa m i l T I W l I  A  Filja
Wałowa3 0  Krakowska39

W  TARMOWIE
9 W  U w a g a  na  a d re s ! "Tjpjg I W ” U w a g a  n a  a d re s !

IL U S T R O W A N Y  B EZPA R TYJN Y TY G O D N IE  K U  P O U C ZE N IU  I  ROZRYW CE.

Dnia 14 Lipca 1929



Kłopot z trzecim.
W  w agon ie żydek zachw ala m iasteczko Brody, 

z iktórego sam pochodzi. Jeden z .pasażerów odizywa 
się z  pogardą o tem ' m iasteczku, m ów iąc, że w  Bro­
dach są sam i złodzieje. Zaperzony żydek wola.:

—  Ja się <z panem założę, o  co pan ty lko  chce, że 
tam  jest stu uczciwych i  so lidnych  kupców !

—- N ie  zakładaj się pan  o stu, pokaż pan choć 
trzech  uczciwych.

—  Jak to trzech ! A  Icek Kokiet, no, czy to  n ie jest 
u czciw y kupiec?

—  Icek Kokiet. Hm, no ujdzie. Kto dalej?
—  A  Izyd or F la jszer, a lbo to też nie porządny 

kupiec ?
—  Izyd or F la jszer? N iech  będzie. No, a trzeci?
—  'Proszę pana, a czy ten trzeci nie m ógłby być 

z  Tarnopola?

U  mizantropa.

—  Czego się pan bezustannie śm ieje? Co pan 
z tego ma?

—  Mieć, nie mam nic, ale zauw aż pan, że k iedy 
się śm ieję, to w tym czasie nie płaczę, a i to przecież 
coś warte.

Różnica.
—  Pan w ierzy  w  dziedziczność.

. —  Bzdury. N aprzyk ład  ja i ojciec. O jciec p ija ł 
.piwo, ja  p iję  wódkę, ojciec jeździł bryczką, ja samo­
chodem, ojciec posyłał z listam i pachciarza, ja  tele­
fonuję, a najw ażn ie jsze —  ojciec m iał cztery gospo­
darstwa, a ja  nie mam nic. Gdzie tu są cechy dzie­
dziczności?

Porozumieli się.
Za czasów okupacji n iem ieckiej rozm aw ia sobie 

dwóch km iotków .
—  Zawsze to  za Ruska było lepiej, jak za Ger- 

mańca, M acie ju : człow iek się ła tw iej rozgadał z nim, 
boć zawsze ludzki język  rozum iał, a ten ani w  ząb.

—  Gadacie, Ignacy ! I z tym  się można rozgadać. 
Chcecie to spróbujem y z tym, co przy kancelarji stoi.

—  Ano, spróbujmy.
—  Słuchajcie-no, panie starszy, pocału jta minie 

gdzieś!
—  W as? —  pow iada N iem iec.
—  A  no, juści, —  mnie. A  w idzita, Ignacy, zrozu­

m ia ł szwabisko!

Grunt to wygoda.
W  czasie przedstaw ien ia w  teatrze, jakaś para 

zachowuje się bardzo głośno i ustaw iczn ie ze sobą 
rozm aw ia. W reszcie jeden z sąsiadów ma ju ż tego 
dość i odzywa się:

—  M ożeby państwo przestali... N ie m ogę prze­
cież słyszeć ani jednego słow a!

— A  cóż pana może obchodzić, co ja  opow iadam  
m ojej żon ie?!

Do nabycia w Administracji „Roli“ :
„FLIRT  PO LSK I"

nowe karty do gry towarzyskiej z numerami są naj­
p iękn iejszą  i najw dzięczn ie jszą  zabawą, towarzyską, 

40 kart z pouczeniem  w  fu tera le Zł. 1.10.

L IS T O W N IK  D LA  ZAK O CH ANYCH
czy li podręcznik do p isan ia  listów miłosnych, ośw iad­
czynowych , w  sprawach m ałżeńskich  oraz pięknych 

w ierszyków  na pocztówki. Zł. 1.20.

Ś P IE W N IK  M IŁO SN Y
zaw iera : P ieśn i i P iosenk i m iłosne, W eselne, K ra ­
kow iak i, A r je  oper, Śp iew y i śp iew k i ludowe, o m i­

łości i kochan iu  itp. w  objętości 138 str. Zł. 1.20.

ZBIÓR P O W IN S Z O W A Ń  
na imieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok,
oraz zb ió r Poezyj do Pamiętnika, 'zastosowany dla 
dzieci, m łodzieży ii dorosłych, w  objętości 138 stron.

Zł. 1.20.

W IE L K I ILU S T R O W A N Y

Sennik egipski
zaczerpnięty ze starych egipsko - arabskich doku­

mentów.
Zaw iera  2.500 wykładów snów w  alfabetycznym  po­
rządku, 90 rycin ilustru jących  sny, przewidziania i zj a- 
wiiska, 36 rycin kabały słynnej w ró żk i Lenorm and 
z Pa ryża . Objaśn ien ia o  isnach, przew idzeniach, w y ­
roczniach, znaczeniach i  zjaw iskach. Artonancje,czyli 

sztuka wróżenia z kart, tz ręki, palca i  czoła. 

P ow yższy  sennik w ra z  :z opłatą pocztow ą 1.60 Zł.

6 tomów powieści za 4 zł.
w objętości 600 stron druku

1. Andzia. O ryginalna pow ieść współczesna.
3. Miłość śpiewaka. Pow ieść z życia  artystów .
3. Baronówna. Pow ieść.
4. Kobieta z kociemi oczyma. Pow ieść.
5. Na hrabiowskim zamku. Pow ieść.
li. Narzeczona lotnika. Pow ieść na tle  współczesnych 

stosunków.
Pow yższe 6 tom ów  pow ieści w ysy ła  pocztą opłatnie 

za  nadesłan iem  zl. 4.— .
N a w szystk ie pow yższe książk i należytość prosim y 
nadesłać wprzód, gdyż za za liczką  drożej kosztuje.
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Żniwa.
omirao spóźnionej w iosny i dość długo prze­
ciągających się m rozów, żniwa śą, jak  to po­
wiadają, na karku. Kolor zbóż z dniem każ­
dym traci na zieloności, a przybiera złocisty 
wygląd. Znak to, iż tizeba przygotow yw ać 

sierpy i iść na łany, ścinać bujne kłosy, a w ysu ­
szyw szy je, w iąż a ć i zw ozić  do stodół. Radość to dla 

ro ln ika  wielką- i ukontentowanie w ielk ie. M a on bo­
w iem  teraz nam acalną nagrodę za trud swój w ie lk i 
i za. znojną pracę.

Gdy szara  jesień  okry ła  świat, szedł ro ln ik  i rzu ­
cał ziarno w  czarną ziem ię w  nadziei, że te ziarnka 
żyta i  pszen icy skiełkują, pokry ją  zielen ią zagony, 
a gdy w iosna nadejdzie, w ystrze lą  w  kłos złocisty. 
Gdy zasia ł ca łe  n iw y, wzdychał ty lko  i sła ł m odły do 
Stwórcy, aby pracy jego pobłogosław ił i  zesłał' mu 
plon obfity.

I  m ija ły  dni, tygodn ie  i d ługie m iesiące. 
N a jp ierw  ziarnko rzucone w  ziem ię leżało, jakby 

martwe, jakby n ieżyw e. A le  to by ło  ty lko  złudzenie: 
w  ziarnku  tem od sam ego początku odbyw ał się 
przebieg życiow y, pod którego w p ływ em  zaczęło ono 

Pęcznieć, nabrzm iewać, aż po n ie jak im  czasie uka­
zał się m aleńki k iełek  różow y i w ątły, jak  tw arzycz­
ka m ałego dziecięcia. Na tę w ątłą  istotkę spadały 
deszcze i pow iększa ła  się, przyb iera ła  barw ę zieloną, 
az ""końcu sta ła  isię naprawdę rośliną, w praw dzie 
jeszcze isłabą i wątłą, ale ju ż naprawdę rośliną,

Roślin ie tej jednak trzeba było odpoczynku do 
dalszego życia, m usiała nabrać now ych  sił, aby nie 
zmarnieć' przed czasem. D latego ziem ia  poczęła się 
pokrywaj; puszystym  śniegiem  i układać do długiego 

odpoczynku zim owego. A  wszystko, co żyło  w  tej zie­
mi, szło za  je j przykładem .

Spała ziem ia  i odpoczyw ała przez całą zimę, 
a z n ią  odpoczyw ały ro ś lin y ,. póki n ie p rzyszły  cie­

płe, w iosenne prom ien ie słońca, p ók i nie zaw ia ł m iły  
w ietrzyk , póki n ie  spadły ciepłe krople deszczu i nie 
obudziły uśpionych do now ego życia.

Rozpoczął się ruch w  przyrodzie. W ą tłe  listk i 
żyta  i pszenicy poczęły się otrząsać i d źw igać  i  z  ka­
żdym  dniem  pow iększać, pnąc się ku górze. Zazdro-' 
sne jęczm iona i owsy, zasiane później, bo na w iosnę, 
n ie chciały zostać w  tyle, ale ca łym  w ysiłk iem  pę­
d ziły  za  nimi.

'Rozradowany ro ln ik  obchodził pole i cieszył się, 
że z, łaski Bożej tak ładnie wszystko ro zw ija  się i tak 
w spaniale rośnie.

Z pośród zielen i zbóż w ystrze lił jeden i drugi 
kłos, a w krótce na całym  łan ie stanęły ich  liczne 
szeregi, jakby arm ja  jaka, m a jąca  w a lczyć z  w ro­
gam i ro ln ika ; przednów kiem  i niedostatkiem .

p rom ien ie  słońca padały coraz prostopadłej, —  
słońce św ieciło  coraz dłużej. Pod  ich działan iem  łany 
żyta  poczęły się posrebrzać, łany pszen icy stroić w 
złocistą barwę. Roln ik  coraz częściej w ychodzi na 
pole, coraz p iln iej się przygląda i mowa:

—- Przyszed ł czas!
I na łamach zaroją  się ludzie z lśniącemu sier­

pami, a u stóp ro ln ika  pochylą swe g łow y  k łosy 
i zdadzą się na łaskę i niełaskę.

O jakże podobne życie ludzkie do życia  tej w ą­
tłej roślink i! Jak na ziem ną niwę, tak na n iw ę serc 
ludzkich idą  siew cy i rzucają tam  ziarna. Idą  setki 
kapłanów , idą tysiące nauczycieli i innych siewców  
ośwaty i rzucają zia rna  z ambon, z izb szkolnych, 
zapom ocą dobrych gazet i książek. Rzucają n iepe­
wni, na jaką  one glebę padną i  czy  plon wydadzą, 
lub też zm arn ieją  bezpowrotnie.

Lecz n ie ! Jedno i  d rug ie  ziarno wschodzi, ro z­
w ija  się, rośn ie i w yda je  ow oc oczekiwany. A  choćby 
w ie le  ziarn  w  tej siejb ie przepadło, to  przecież te, 
k tóre owoc wydadzą, nagrodzą w sze lk i trud • sto­
krotnie.

S ie jm y w ięc z otuchą ciągłe, s ie jm y bez p rzerw y 
ziarna  ośw ia ty  w  sercach i duszach braci naszej, 
a doczekam y się nagrody, jak ie j od nich oczekujemy.
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A N T O N I ST. B A SSA R A .

Branki tatarskie.
Powieść na tle historycznem.

—• A  tam ? —• zw róciła  Baśka w zrok  ku zacho­
dow i.

—  I taim n ie m ożna! P raw da, że tam  na jb liże j 
m ultańska granica, a le  po tej i  po tam tej stronie 
gran icy  uwijają, się całe bandy opryszków , napadają, 
gdiziie i na kogo się da... ma swoich  i ma obcych. —  
Z ja w ia ją  się n iespodziew anie i  n iespodziew anie zni­
kają. Z n im i nawet duży czambuł m a  dość do roboty, 
a cóż dop iero  jeden człow iek lub choćby kilku.

—■ To  od w as n ie m ożna uciec?
Jussuf dop iero  teraz izaczął pojm ować, do czego 

Baśka zm ierza. P op a trzy ł na n ią  z uwagą, a naw et 
w yciągną ł ręce, jakby ją  chciał przytrzym ać, ale 
w net co fnął je, uw ażając w sze lką  ostrożność za zb y ­
teczną.

—  N ie  m ożna! —  odparł. —  A  zresztą n iem a po­
trzeby.

Poznała  Baśka, że Ta ta r odgadł je j m yśli, posta­
n ow iła  też popróbować n ieco chytrości z swej strony.

—  Co do mnie, to tak ! —  pow iedzia ła , zagląda­
jąc filu tern ie w  oczy Tatarow i. —  .Ta uciekać n ie po­
trzebuję, bo w iem , że ty  m nie obronisz i  k rzyw dy 
m i uczynić n ie dasz. P ra w d a  Jussuf?

W  odpow iedzi Ta ta r błysnął z łow rogo  oczym a 
i  pokazał dw a białe rzędy zębów , co m ogło  zarówno 
oznaczać uśm iech zadow olen ia, jak  groźbę wobec n ie­
w idocznego przeciwnika.

Baśka n ie czekała zresztą ha  odpowiedź, ale po­
stanow iła  kuć żelazo, pók i gorące.

—  Ja w iem , że ty  m i k rzyw d y uczynić n ie dasz 
i  n ie o m nie m i chodzi, —- m ów iła. —  A le  ty  wiesz, 
jak i jest Achm et i co uczyn ił z M arcysią. W  jego  rę­
kach są Hanusia i  Ksenia. Tam te ratow ać trzeba! 
Jussuf! Pom óż m i je  w ydobyć z rąk  Achm etow ych ! 
Jussuf, uczyń to ! —  prosiła.

A le  T a ta r zdaw ał się słów  je j n ie  rozum ieć. A  
gd y  błagała  jeszcze bardzie j, odburknął:

— Tam te są jego  i co one nas obchodzą!
Baśka n ie  daw a ła  jednak za w ygraną  i poczęła

m u tłóm aozyć, czem by ły  te  d w ie  je j tow arzyszk i d la  
n iej. M ów iła  mu, że w ych ow a ły  się razem; że ży ły  
razem , że jedna bez 'drugiej n ic n igd y  uczynić nie 
m ogła. M ów iła  mu, że choć Hanusia była córką w ie l­
k iego  pana, a  ona ty lk o  w ieśn iaczką, to  p rzecież n i­
gd y  n ie m ia ła  jej za coś niższego, ale !za najserdecz­
n iejszą p rzy jac ió łkę i tow arzyszkę. A  Ksenia by ła  jej 
rów n ież n ie m niej 'miłą. Jakżeż w ięc ona m oże je 
w  tak iej n iedo li opuścić? Jakiż ratunek może im  dać 
sama, jeże li Jussuf je j n ie pom oże?

A  Baśka przem aw ia ła  tak gorąco, tak  serdecz­
nie, że naw et tw arde serce Tatara  poczęło m ięknąć 
i m ózg jego  zdaw ał się poddaw ać pod w p ływ  słów  
Baścynych. Szczebiot je j rzeźb ił na n im  n a jp ierw  
nieznaczne skazy, k tóre z czasem pogłęb ia ły  się i  po ­
częły tw orzyć jak ieś n ieokreślone jeszcze b liże j po­
stanowienia.

Spostrzegła to Baśka i postanow iła sytuację w y ­
korzystać. Poczęła  go błagać dalej, aby je j dał zape­
wnienie, że jej w  w ysw obodzen iu  Hanusi i Kseni do­
pomoże.

Tatar jasnego zapew nien ia  dać n ie chciał, ale 
pośrednio już począł u legać prośbom Baśki, gdyż 
za p y ta ł:

—  Dobrze! A le  jak?
—  Jak pom yślisz, to  i  w ym yślisz ! M oże nocą do 

gran icy m ultańskiej, m oże dn iem  Achm et gdzie  w y- 
jedzie, a ty  w yprow adzisz nas poza obóz i  zm ylisz 
pogoń...

—  A n i jedno, ani drugie n iem ożliw e. W  nocy p il­
nu ją  je  żony Achm etowe. N arob iłyby  krzyku  i uoie- 
ozkaby się n ie udała. W  dzień  ujść n ie spósób. Na 
dzień  i dw a d rog i uwij.ają się po step ie ta tarsk ie n ie­
dorostki za  żywnością, naokoło pasą się stada ikoni 
i  owiec, spostrzeżonby i  ujęto. A  wówczas los ich  by ł­
by  jeszcze gorszy... Chyba...

Jussuf urwał, ale podchw yciła  jego  ostatnie s ło ­
w o Baśka i czepiła  się go, jako ostatniej deski ra ­
tunku

—  Chyba co?... Jussuf?... chyba co?
Ta ta r w ahał się z odpowiedzią, a le  Baśka tak 

uroczo poczęła  ślipkam i w  jego oczy zaglądać, tak 
rozkosznie się uśmiechać, a naw et jego  grubą dłoń 
u jęła w  sw e drobne rączki, że Jussuf począł w resz­
cie m ięknąć i ustępować przed  tą  najdoskonalszą 
sztuką ze w szystk ich  sztuk kobiecych. W ykrztu sił 
w ięc:

—  Chyba, że Achm et po jedzie do Murzy.
—  P o jed z ie?  Pow iadasz? Po jedzie , a k iedy? Czy 

wnet?
—  Tego  n ie w iem ! A le  pojechać pojedzie. M usi 

zdać spraw ę z ostatn iej w ypraw y. W praw dzie  posłał 
mu sześciu bcańców i cztery branki, a le  M urza z te­
go n ie  zadowolony. Pow iada, że mało. Zresztą jem u 
zawsze mało, A le  to jeszcze nic. W ścieka  się na A ch ­
m eta, że dużo ludzi w ygubił. N iechby to  m nie po­
w iedzia ł, odrzek łbym  mu, żeby poszedł sam. A le  
Achm et tu  mądry, a wobec M urzy głupieje. Będzie 
mu bił pokłony i tłóm;aczył się, a m oże jeszcze k tórą 
brankę doda.

— Brankę, pow iadasz? A le  n ie  ze swoich?
—  Ze sw o ich  n ie  będzie chciał, a le  gd y  się M u ­

rza uprze, to  i  (ze swoich dać musi. M a on w rogów , 
w ięc  M urza w ie, że Achm et najp iękn iejsze branki 
i na jcenn iejszy łup sobie pozostaw ił. M oże zażądać 
podziału.

N o w a  trw oga  w stąp iła  w  serce Baśki. Obawa 
napełn iła  ją  o przyszłość Kseni i  Hanusi. Jeżeli M u­
rza zażąda żyw ego  towaru, to jedna z n ich  m oże być 
odstąpiona mu przez Achm eta, a w ów czas ratunek 
dla n ie j byłby n iem ożliw y. Trzeba by ło  dzia łać szyb­
ko, a le jak? Baśka narazie n ie w iedzia ła , ale m im o 
wszystko liczy ła  na pom oc Jussufa, je że li już n ie do­
brow olną, to p rzynajm n iej m im owolną. M ia ła  na­
dzie ję , że Ta ta r przynajm n iej będzie je j udzielał iu- 
fom m cyj potrzebnych w  tak ich  wypadkach. Resztę 
już ona sam a obm yśli. Już teraz tysiące projek tów  
snuło się je j po  g łów ce: co jeden to n iedorzeczn iej­
szy. Gzuła to sama. To jedno tylko w iedzia ła , że 
ucieczka musi nastąpić, a nastąpić m oże ty ik o  w ó w ­
czas, k ied y  Achm et w yb ierze się w  podróż do Murzy. 
W  tym  kierunku postapow iła  w ięc w ybadać bliżej 
Jussufa.

—  Czy on .tam sam pojedzie? — zapytała.
■ —■ Sam nie, bo n aw etTa tarow i s,amemu po ste­

pach jeździć niebezpiecznie. W eźm ie  z  sobą k ilku  
najdzie In i e j s zych .

—-.A  może i  ty  z nitm pojedziesz?
—  Kadby on m n ie zabrać, bo w ie, że na m nie 

się nie zawitedizie, ale jakże m n ie już teraz bez ciebie, 
a iz tobą n ie można. U jrza łby  cię M urza i n ie oddał 
w ięcej. A  M urzy n ie w ydarłbym  c ię już n igdy. Choć­
by cbcilał w ięc, ja  z n im  n ie po jadę!
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—  A  czy d ługo on tam  zab aw i?
—  R azem  tz drogą, cztery do p ięc iu  dni, a może 

i dłużej. Zależeć będzie w szystko od tego, jak  spra­
wę z M urzą załatw i.

W iadom ość ta  by ła  nadzw yczaj cenna dla Baśki. 
W  ciągu k ilku  dini m ożna by ło  n iety lko  przygotow ać 
w szystko do ew entualnej ucieczki, ale w  raz ie  pow o­
dzen ia ujść dość daleko przed  pogonią. P o d  w p ływ em  
tych słów  i m yś li swoich  Baśką w id zia ła  się już 
w  Jampolu, oczyw iście razem  z Hanusią i Ksenią, 
w id z ia ła  rodzic ie lów  sw oich  starych i państwo Staw ­
skich i  tego  chłopca, k tórego tak  bardzo um iłowała, 
i za  k tó rym  tu w  da lek ich  stronach tęskniła. Żal jej 
w praw dzie było i Jussufa, ale cóż ona tem u by łą  
w inna, że Ta tar ro zm iłow a ł się w  n ie j zupełn ie nie 
po tatarsko. A ch  gdyby tak m ożna by ło  m ieć dwą 
serca, to k to  w ie, czy jedno z n ich  nie by łoby zabiło 
czu lej i do tego  je j chw ilow ego  opiekuna, k tó ry  prze­
cież, jak  um iał i mógł, zasłaniał ją  przed w ielu  nie- 
przy jem nościąm i n iew o li i kochał po swojemu.

W p ra w d ze ' do jej L ipka  Jussuf ani się umył. —- 
Tam ten  górow ał nad n im  n ie ty lko  urodą, siłą, ale in ­
teligencją , k tórą  przecież Baśka, choć n iew ykszta ł­
cona dziew czyna, cenić umiąła. Ża l je j by ło  Jussufa, 
ale była  przekonana, że Ta tar wnet się po je j stra­
cie pocieszy i  iz jak ie j now ej n ie  jedną, ale k ilka  żon 
sobie przyw iedzie .

Leciz myśl, że Jussuf m oże się w yp rąw ić  po je j 
stracie po inne branki, przepełn ia ła  je j serduszko 
nową trw ogą  i  żalem  za  tym i, k tóre  je j m iejsce 
w  strasznej n iew o li za jąć anogą. Pocieszała  się je ­
dnak, że m ieszkańcy okolic nadgranicznych, poucze­
n i opłakanym  losem  Jampola, lep iej przygotu ją  się 
do obrony i  tak  ła tw o pokonać się n ie  dadzą. Gdyby 
jednak w iedzia ła , że los jej o ca li inne o fia ry, to  kto 
w ie, czy n ie (zgodziłaby się naw et pozostać tu taj i  za 
innych  swe życie ofiarować.

M yśli te i  tym  podobne k łęb iły  się w  głów ce 
dziewczęcia, k tóre w skutek tego, m ilcząc, postępo­
w ało  obok sw ego opiekuna. Zw róciło  to ,nąwet uw a­
gę ciężko m yślącego Tatara, zapytał w ięc :

—• Czemu n ie m ów isz n ic? Gzy m oże co przykre­
go  ci pow iedzia łem .

—• O nie, n ie ! — (zapewniała go. —  M yślę tylko, 
jakby to  w szystko urządzić, aby Hanusi i  Kseni uła­
tw ić  ucieczkę.

0  sobie n ie w spom inała  nic, ozem chciała dać 
poznać Jussuf ow i, że ona pragnie p rzy  n im  pozostać, 
a jedyn ie m yś li o w ysw obodzeniu  sw oich  towa-

'rzysizek.
—  To się nie (da! —  jakby ostrym  sztyletem  

przeciął je j słowa Jussuf.
—• D laczego? —  zdziw iła  się Baśka.
—  D latego, że choć Achm et ipojedzie, każe je 

strzec jeszcze pilniej, aniżeli gdy sam jest na miejscu.
—  M ożna będzie zm ylić  straże, m ożną będzie w y ­

w ieść je w  pole, m ożna będzie przecież coś zrobić, 
aby im  pomóc.. Praw da, Jussuf, że ty  m i pomożesz, 
że ty  m n ie n ie opuścisz? Praw da, Jussuf?

1 znów  te serdeczne s łow a  prośby poparły  p ię ­
kne oczka Baśki, pod k tó rym i już n ieraz b iedny T a ­
tar ta ja ł i staw ał się w  je j rękach podatn iejszy od 
wosku.

Jussuf zam iast odpow iedzi sk rzyżow ał ręce na 
piersi, pochylił g łow ę ku  ziem i, co m iąło oznaczać, 
że sta je się jej n iew oln ik iem , a ona rozkazyw ać mu 
może.

P o  ch w ili dłuższej m ilczen ia, Jussuf przem ów ił 
p ierw szy:

—■ Pom ogę, co  ty lko  m ógł będę, ale na n iew ie le  
się to  przyda. Ja jeden, a ich będzie w ielu . A  nie 
mam ja  pom iędzy naszym i takich , k tó rzyby  się dla 
m nie na w szystko w aży li. Boją  się bardzie j Achm eta 
an iżeli mnie. M iałem  takich, a le  ci poginęli w  osta­
tn ie j w ypraw ie . Zresztą tak iej rzeczy  najlepszy p rzy­
jac ie l się n ie podejm ie. Trudno będzie, bardzo trudno.

Baśka sama odczuw ała tę trudność i lic zy ła  się 
z  nią, ale p rzecież miano to postanow iła  uczynić 
wszystko, co się da  i oswobodzić tow arzyszk i sw oje 
i siebie, lub raczej zginąć iz n im i razem , an iże li stać 
się k iedyś w  przyszłości tem, ozem b y ły  tak ie: Szi­
ryn, Tam ara, Sumita, M irjąm , lub ty le  innych  im  
podobnych.

Choć 'Baśka z  Jussufem szli pow oli, dziew czynę 
n ieprzyzw yczajoną do tak długich  pochodów  i w ys i­
loną p rze jśc iam i dini ostatnich poczynały już n ieco 
nogi boleć. Zapi’oponowała w ięc, aby spoczęli nieco.

U sied li w ięc w śród  bujnej traw y, zakryci jej m o­
rzem  ze w szystk ich  stron. Jussuf, jak  w iern y  pies, 
n ie przestawiał pątrzyć w  oczy (dziewczyny i rozko­
szować się ich w idok iem . D rażn iło  ją  to, ale n ie  p ro ­
testowała, zadowolona, że ty lko  do tego ogran iczają 
się ob jaw y m iłośc i u 'dzikiego Tatara. N ie  bron iła mu 
inawet, k ied y  usiedli, gd y  w sparł na jej kolanach 
swoją kędzierzaw ą głow ę, ale owszem, chcąc sobie 
go jeszcze bardziej zjednać, g ład ziła  czuprynę jego 
swą drobną dłonią.

T a ta r odcziował błogość te j n ieprzym uszonej 
p ieszczoty i naw et d z iw ił się jej poniekąd. W szak  był 
p rzyzw ycza jon y do zysk iw an ia  sobie w zg lędów  ko­
biecych (Siłą i biatem. Odczuwał w ięc rozkosz dobro­
w olnego oddan ia się choć w  tak m ałym  ząkresie. —  
Pod  w p ływ em  tej p ieszczoty przym knął ociźy i  roz­
koszow ał się nią.

A  i  Baśka n ie  czyn iła  tego z  jak iegoś w yracho­
wania. Owszem żal się je j zrob iło  tego dzikusa, k tó ­
ry  z taką zw ierzęcą  n iem al w iernopoddaiiczością 
o fia row a ł się na je j usługi. N ie  w chodziła  w  pobudki 
tego oddania się jej,, dość je j było, że czuła się jego 
k ró low ą  i  panią, d la  której on, jąk w ierzy ła , gotów  
był wszystko uczynić.

Biaśka, gładząc w łosy  Jussufa, rozg lądała  się bez­
m yśln ie na w szystk ie strony. N ag le  w zrok  je j za inte­
resow ał jak iś m aleń k i przedm iocik , zaw ieszony na 
jednej z poblisk ich  traw . Zsunęła w ięc lekko głow ę 
Jussufa z swych kolan, i pob ieg ła  do spostrzeżonego 
przedmiotu.

Był to m aleńk i skrawek papieru , przyn iesiony 
tu zapewne, nie w iadom o skąd i  po co, m oże z jak ich  
da lek ich  okolic. Przyn iesiony, boć Ta ta rzy  i  to ty lko  
zam ożn iejsi i to rzadko znali w łaściw ości (papieru. 
W  każdym  razie  skrawek ten był n ie jako  posłańcem 
skądś z daleka, a może \z 'Podola, z. Polsk i, za k tó ­
rym i tak Baśka tęskniła.

Podn iosła  w ięc dziew czyna  ow ego posłańca 
i w p a trzy ła  się weń, jak  w  coś bardzo blisk iego 
i bardzo drogiego. I  ku  swem u w ielk iem u  'zdziw ie­
n iu  zauw ażyła  znaki. P rzypa trzy ła  się im  lepiej. — 
Tak, tak, n ie u lega w ą tp liw ośc i! Toć to litery , k tó ­
rych  rozpoznaw ania uczyła ją  Hanusia w  Jampolu. 
D w ie w iększe z nich, umieszczone na dole świstka, 
odczyta ła  natychm iast. B y ły  to lite ry  S. J., ale resizty 
n ie m ogła  odrazu  odczytać, gd yż  by ły  nieco zam a­
zane. U dało się je j to wreszcie. W idn ia ło  tam  jedno 
ty lk o  jedyne słow o: „Jestem “ .

D om yśliła  się, że to Stach Jaszczur da je w  ten, 
sposób znać o sobie, że czuwa i jest w  pobliżu.
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U kry ła  szybko św istek papieru  na p iersi i po­
częła naglić Jussufa do ipowrotu.

Tatar, choćby był rad  może pozostać z d ziew ­
częciem  sam  na sam i na zawsze, n ie  opierał się jej 
życzeniu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ o  in n n n t □ □ □ □ □ □

N ie  było to teraz, ale jesce przed  latam i, przed 
w iekam i, jak  A u stry jak i na polskiej z iem i rządzili, 
a w ięc tak  m niej węcej że dw adzieścia la t temu. —  
W  Psie j W ó lce  by ł dziandziar, śwab, co się nazyw ał 
Fuchs. Chciał on s ię  okrutecn ie N iem cdm  przypo- 
chlebić, w ięc dokucał Polakom , ile  się 'zmieściło. - -  
Znano go w  całej okolicy, bo n iejednem u przez fa ł­
szyw e oskarżenie bobu naw arzył. Chłopy nazyw ali 
go po polsku „ lis “ .

Jak w iadom o, około Psie j W ó lk i są w ielgaśne 
lasy, w  lasach tych ży je  taka masa zw ierzyny, że ino 
ją rękam i brać, a le  n ikom u na n ią  n ie wolno było 
polować, l)o sed za to do hareśtu. A  naw et jak  kto 
chciał m ieć przy sobie lew orw er la  swej ‘obrony, to 
musiał m ieć na to pozwolen ie, bo inaćej m ogło ’ mu 
być kwaśno.

A le  pozw olen ie pozwolen iem , a po low an ie polo­
waniem . M iał takie pozw olen ie Franek Kapusta, ale 
nie m iał go M ichał Omasta, a oba łubie li rabsicować 
i n iejedną zw ierzynę już na  tam ten św iat w ypraw ili.

Jednego razu  Franek z M ichałem  w yś li se do ła­
sa, a le  za ledw ie uśli tysiąc kroków , k ied y zuźreli 
L isa, k tó ry  na nich catowai. Przestraszył isię M ichał 
Omasta bardzo i już chciał nogę robić, ale mu F ra ­
nek pow iada:

—• N ie  strachaj się n ic ! Cekaj, polegaj na. mnie, 
a n ic c i s ię n ie stanie. Ty lko  daj m i słowo. Jak się 
L is  zbliży, to ty idź sobie spokojnie dalej p rzed  siebie, 
a n ie  d z iw  się temu, co ja  ucynię.

—■ Dobrze — pow iada M ichał —  zrobię tak, bo 
w ierzę, że będzie dobrze.

Tem casem  L is  zuźrał juz obydwóch rabsiców, 
a m yśląc, że n ie m ają pozw olen ia  na nosenie broni, 
ciesyl się, ze jem  jak iego  psikusa w ystroi. P rzysp ie­
szy ł w ięc  kroku, a gd y  był ju ż od n ich  o jak ie  dw a­
dzieścia k roków  oddalony, tak F ranek  w  nog i i po- 
cął sm ykać, jak  zając. Zaisie M ich a ł sedł sobie dalej 
spokojnie. L is  pom yślał sobie o  Franku : „Acha, brat­
ku, k ied y tak  zm ykas, to pew n ik iem  n ie mas pozw o­
len ia na nosenie broni. Jakbyś m ia ł, tobyś sedł tak 
spokojnie, jak  oto tu  id z ie  ten d ru g i!“  A  pom yślaw sy 
sobie tak, puścił się pędem  za Frankiem .

A le  ze Franek był scupły i  'zwinny, trudno było 
L isow i, k tó ry  był gruby i  ociązały, za nim nadążyć. 
Parę  razy  się przewrócił, ale w stawszy, b iegł dalej.

Franek od casu do casu stawał, a gdy w iedzia ł, 
że L is  blisko, zacynał znów  pędzić. L is  zaś, stękając 
i sapiąc, gon ił go  bez w ytchnien ia . Tak  w pad li obaj 
w  w ysok i las. Franek u patrzył sobie jedno drzew o, 
na które m ógłby isię dostać. B y ł to dąb, którego ga ­
łęzie w  różne strony u gó ry  się rozchodziły. Lekk o  
i zręcmie w sp ią ł się na tego dęba i  usiadł sobie na 
rozłożystych  konarach p ierw ej, n im  L is  znalazł się 
u stóp dębu.

L is  krzyknął mu:
— Proisę zejść na d ó ł!
—  N ie  zejdę, panie Lis, —  pow iada Franek —  bo 

ty lko  eo tu w lazłem .

—  A le  zejdź —  pow iada dziandziar —  bo ja  tak 
rozkazu je ! A  co ty  tam  robis?

—  Jem drugie śniadanie!
L is  poprzez ga łęzie  drzewa dojrzał, iż rzeczyw i­

ście Franek w y ją ł z torby kaw ał chleba, posm arował 
go masłem  i po łożyw szy  na n im  k ilka  p łatków  k ie ł­
basy, w suw ał to, jaz mu się usy trzęsły.

—  He, he! Słuchaj no —  pow iada Lis —  m am  ci 
ja  do ciebie w ażn y in teres ..

—  A  co tak iego? —  Franek na to.
Cy hias pozwolen ie na chodzenie ze strzelbą?

—  To "Sie 'w ie ! Jakbym ni m iał, tobym  z n ią nie 
chodził. M am  i to nawet p rzy sobie.

—  To źliś z drzewa i pokaz m i je.
' .—  Jednaka nam droga do siebie! N iech  pan w li- 

zie na drzewo, to mu je pokażę. N a dół jesce nie zej- 
de, bom se nie pośniadał.

L is  wpadł w  złość, a le  co było rob ić! Franek 
mógł se siedzieć i do w iecora  na drzewie, a on mu­
siałby stać na dole. Pocął się w ięc gram olić, a choć 
raz i drugi zleciał, to wkońcu przecie sie w ygram olił 
i znalazł s ie koło Franka.

-i-,;N o daw aj papir —  pow iada rozwścieklony.
Franek sięgnął do kieseni i w y jąw sy  papir, po­

dał go L isow i.
'-U Cemuześ, psiakrew , tak uciekał, m ając ten pa­

p ir p rzy sobie?

• ...■—  A le  ja  w cale nie uciekałem, biegłem  sobie ty l­
ko dlatego, ze m i doktór poradził, cobym duzo ruchu 
używał:

—  Przecieześ w idzia ł, ze gon ie za tobą, to cemu­
ześ s ie 'n ie  zatrzym ał?

—  M yślałem , ze doktór i panu przepisał bieiganie, 
a ze pan na mnie n ie wołał, to n ie w iedzia łem , o co 
chodziło.

- -  No, a le pocóześ lazł na drzewo? Przec ie  tu 
sie ruchu nie użyje?

—  Bo ja  śniadanie n a jlep ie j łubie jadać na drze­
w ie, dlatego, ze stamtąd roztaca sie piękny w idok.

D ziandziar się wściekał, poznawszy, że z n iego 
kpią, a-on nie w ie, co na to odpowiedzieć. W reszcie 
przypom niaw sy sobie, ze z Frankiem  sedł M ichał, 
zapytał:

—. A  tamten drugi, cy m ia ł pozwolen ie? .
—  Mozę m iał, może n i m ia ł! Trzeba sie go było 

zapytać.
Rozwściecony dziandziar posedł do chałpy, ale 

w iadom ość o tej b ieganin ie pierunem  rozniosła sie 
po całej Psie j W ólce  tak, ze kto ino spotkał Fuchsa, 
pyta ł .sie go : Pan ie  L is ! A  jak  to było z tem bieganiem  
po lesie?

L is  n i m ógł w ytrzym ać tego ciągłego pytan ia się, 
poprosił w ięc o przeniesienie, ale ludzie w  całej P s ie j 
W ólce  odetchnęli na w szyćk ie strony.

G ftD jj:
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Kiedy Turcy zawładnęli 
Ziem ią świętą i zaczęli 
prześladować chrześcijan, 
udających się do grobu 
Zbaw icie la, wyruszyli ry ­
cerze chrześcijańscy z Eu­
ropy, aby im  odebrać Je­
rozolim ę i osłonić miejsca 
święte przed ich barba­
rzyństwem. A  gdy im się 
to udało, potw orzyły się 
zakony, które m iały temi 
miejscami św iętem i opie­
kow ać się, iść z pom ocą 
pielgrzym kom , udającym 
się do tych miejsc, i bro­
nić je  przed Turkami, 
gdyby się pokusili o ich 
odebranie.

Takie zakony potwo­
rzyli Francuzi, Niemcy 
i inni. N iem cy utworzyli 
taki zakon, zwany zako­
nem Najświętszej Marji 
Panny w  mieście Alckon 
w Palestynie. Byli to za- 
konnicy-rycerze, a obo­
w iązk iem  ich było walczyć 
z Turkami, gdyby znów  
chcieli zawładnąć Ziemią 
świętą.

Na czele zakonu st 
wielki mistrz, a jem u pod­
legali komturowie, którzy 
stali nad pojedynczem l 
domami. K rzyżaków  tych, 
jak  ich zwano w  Polsce, 
w ezwał w  roku 1226 ksią­
żę polski na Mązowszu,
Konrad, do pom ocy prze­
c iw  Prusakom i nadal im, 
jako uposażenie,. Ziemię 
chełmińską. W ie lk i mistrz 
Herman von Salza postał 
do Polski Hermana von 
Balk i postarał się tajem­
nie u cesarza niem ieckie- * 
go o godność księcia nie­
m ieckiego i przyznanie mu ' 
tej ziemi na niezawisłą 
własność. —  K rzyżacy  p ob ili w  ciągu X I I I  w ieku 
całe P rusy i tw orzy li tam  w łasne państwo, sprowa­
dzali osadn ików  n iem ieck ich  i  ściągali rycerzy  z ca­
łych N iem iec. P on iew aż  zaś nie m ieli co robić w  Z ie­
m i św., którą zabrali ;z pow rotem  Turcy, przenieśli 
się zupełn ie do Europy i  w  roku 1309 ustanow ili g łó ­
w ną swą siedzibę w  M alborgu. Odtąd sta li s ię naj­
n iebezp ieczn iejszym i sąsiadam i L itw y  i Polski.

N a  L itw ę  pogańską rob ili co roku po k ilka  w y ­
p raw  pod pozorem  naw racan ia je j na chrześcijań­
stwo; Polsce zabra li Pom orze, Dobrzyń i Ku jaw y, 
s fa łszow aw szy dokum enty, k tóre  nadaw ały im  te 
ziemie. Zaczęły się d ługie spory i w ojny. W ładys ław  
Łok ietek  pobił ich  pod P łow cam i, ale K azim ierz W . 
zawarł z n im i pokój.

Buta K rzyżacka  rosła, coraz bardziej i zdawało 
się, że n iedługo staną się panam i w szystk ich  ziem  
litewskich . A le  Bóg zrządził inaczej. P rzez m ałżeń ­
stwo w ie lk iego  księcia  litew sk iego  Jagiełły  z k ró lo ­
wą, polską Jadwgą, dwa narody, zagrożone przez 
K rzyżaków , po łączy ły  się ze sobą i s taw iły  im  czoło. 
P rzyszło  do ostatecznej ro zp raw y pod Grunwaldem  
15 ilipca 1410 roku. N a  c;zele wojsk polskich stał sam 
król W ład ys ław  Jagiełło, na czele litew sk ich  w ie lk i 
książę W ito ld , którego podobiznę podajem y powyżej. 
Zażarta  w alka, jaka  siię tam rozpoczęła, przybrała 
początkowo korzystny obrót dla K rzyżaków , gdyż l i ­
cho uzbrojeni L itw in i n ie m og li dotrzym ać placu. —  
Lecz w ojska  polskie uderzy ły w ów czas z  tem  w ię ­
kszym  rozm achem  i w  puch rozb iły  zastępy k rzy­
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żackie. Po leg ło  około 40 tysięcy rycerstw a k rzyżac­
k iego, zginął, ich  w ie lk i m istrz U lrich  von  Jungin- 
gen, a potęga krzyżacka  została ra z  na  zawsze 'zła­
mana. (W  czasch późn iejszych  w  miejs-cu, gdzie  po­
le g ł-w ie lk i 'mistrz- krzyżack i, w ystaw ion o- mu pom ­
nik, k tóry  w id z im y  na naszym  obrazku).

Zw ycięstw a, odniesionego na Krzyżakach, P o la ­
cy, pow odow ani szlachetnością, n ie w yzyska li nale­

życie, wskutek czego m usieli się oganiać od nich 
i później.

Jednak w  końcu m iarka się przebrała. N a  prośby 
poddanych krzyżack ich  w yda ł w ojnę Zakonow i król 
polsk i K azim ierz  Jagiellończyk, k tóra  ciągnęła  się 
13 łat. P o lacy  za ję li sto licę k rzyżacką  M alborg i zna­
czną część ich  posiadłości. Za w staw ien iem  się pa­
pieża zgodził się k ró l na zaw arcie pokoju  w  Toru ­
niu w  1466 r., wiskutek k tórego  K rzyżacy  m usie li od­
dać Polsce Pom orze, ziem ie chełm ińską i  m ichałow- 
ską, oraz część Prus z M alborgiem  i W arm ię. W ie lk i 
m istrz k rzyżack i zobow iązał się składać hołd k ró lo ­
w i polskiem u i  słuchać go w e w szystk ich  sprawach, 
jako  sw ego zw ierzchnika.

Za panow ania Zygm unta I. został w ie lk im  m i­
strzem  siostrzeniec jego A lbert, z  rodu m argrab iów  
brandenburskich. —  Ci m argrab iow ie  osied lili się 
w  m ieście, k tóre  nazyw ało  się Braniborem , a które 
oni z n iem iecka przezw a li Brandenburgiem , później 
zaś przen ieśli sto licę sw ego  państwa do Berlina, za­
łożonego ma gruntach w si Rolno. W  X V  w ieku  jesz­
cze w  B randenburgji by ła  ludność po lska  i nawet 
na dworze m argrab iów  po polsku m ówiono. M argra­
b iow ie Brandenburgji do spółki z  K rzyżak am i na 
Po lskę napadali, a państwo ich rosło  na zdradzie. —  
Z tak iego rodu pochodził A lbert, k tóry  żył, gdy

w  N iem czech zaczęła się szerzyć w ia ra  luterska. —  
A lbert p rzy ją ł tę w ia rę  w raz  z innym i Krzyżakam i, 
złam ał śluby' zakonne,, ożenił się, a uczyn ił to d la ­
tego, aby z  posiadłości k rzyżack ich  uczynić księstwo 
dziedziczne. S łaby i  dobroduszny kró l Zygm unt I. 
Zgodził się na to, a A lbert za to p rzybył do K rakow a 
1525 r. i złożył hołd k ró low i na rynku. .

Poddanych  swoich  zmusił A lb ert do przy jęcia  
w ia ry  luterskiej, a m im o przysiąg, składanych na 
rynku  w  Krakow ie, zm aw ia ł się c iąg le  z n ieprzy ja- 
ció łm i Po lsk i na je j szkodę. Srogo go  też B óg uka­
rał, gdyż już w nuk jego  um arł bezpotom nie w  obłą­
kaniu.

Stosownie do ugody k ra j ten pow in ien  był w ró ­
cić do Polsk i, ale Zygm unt I I I .  pozw olił k rew nym  
ostatniego księcia, m argrab iom  brandenburskim , o- 
dziedziezyć jego  posiadłości pod tym  warunkiem , że 
będą sk ładali hołd Polsce. B randenburgja  połączona 
z Prusam i stała się w kró tce  .niebezpieczną d la  Polsk i.

Gdy za panow ania Jana K azim ierza  napad li na  
Po lskę M oskale, Szwedzi, Kozacy i  inni, gd y  kraj 
ca ły  n iszczony był ogn iem  i  m ieczem , skorzystał z te- 

. go elektor brandenburski, F ryderyk  W ilh e lm , i  za ­
m iast bronić Po lsk i, sprzym ierzył się z je j w rogam i. 
U pokorzył się w praw dzie  późn iej, a le od składania 
hołdu został zw oln iony.

Następcy A lberta  i  F ryderyk a  W ilh e lm a , n a j­
przód elek torow ie brandenburscy, a późn iej 'królo­
w ie  pruscy, s z li w  ich  ślady i  w  ślady K rzyżaków . 
N a j chytrzejszy z  nich, F ryd eryk  I I ,  zw any W ie lk im , 
podm ów ił ca rycę.m osk iew ską  Katarzynę II. do  roz­
bioru iPolski. Jego następcy dobrze się ob łow ili p rzy 
podzia le naszej Ojeżyzmy i  d ługo znęcali się nad ną- 
szym i braćmi, k tórzy dosta li się pod ich panowanie.

A ż  przyszła  w reszcie w ie lk a  wojna, w  której po­
tęga pruska została zdruzgotana, a le  n ie  tak, jak  
zdruzgotania być powinna. Bo szlachetni zw ycięscy 
w  ślad naszych p rzodków  nie w ykorzysta li na leżycie 
odniesionego zwycięstwa. I  dziś hydra pruska pod­
nosi znów  na now o łeb, a choć ją  ham ują uczciwsi 
N iem cy, m oże n iezadługo podniesie głow ę, aby szu­
kać odwetu za doznaną klęskę.

A  cóż rob ią  m ocarstwa, które w ie lką  wojnę 
z N iem cam i w ygra ły?  Oto. zam iast trzym ać ich od 
siebie zdaleka, traktu ją  z nim i, a nawet przypuścili 
ich do Rady L ig i Narodów , gdzie n iejednokrotn ie 
zw yciężen i Prusacy butny głos podnoszą.
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p® stiumm
Chiny V.

Jak na niskim poziom ie znajduje się 
jeszcze cyw ilizacja  w Chinach, św iad­
czy fakt, że jest tam  do dziś dnia m o­
żliwa sprzedaż dzieci. O dbywa się ona 
na specjalnych targach w  tym  celu u- 
rządzanych, lub przygodnie w  razie po­
trzeby. A  odbywa się otwarcie pod o- 
kiem ^dadz, które tej barbarzyńskiej 
czynności zupełnie nie przeszkadzają.

Dla nas taka sprzedaż dzieci może 
się dziwną w ydaw ać, gdyż u nas każda 
matka, jeżeli je j dziecię przyjdzie na 
świat, to choćby najbiedniejsza była, za 
nic tego dziecięcia nie oddałaby. Kocha 
je  i pielęgnuje, a w  razie choroby bro­
ni do osłatecznycli granic przed śmier­
cią. Trafia ją  się w p iaw dzie wyjątki, że 
wyrodna matka pozbaw ia swe dziecię 
życia, ale są to tylko wyjątki. W  Chi­
nach jest inaczej. Tam  życie ludzkie u- 
ważają nie za błogosławieństwo Boże, 
ale za jakiś ciężar dla społeczeństwa.
U nas, gdy dziecię przyjdzie na świat, 
cieszą się wszyscy, w  Chinach panuje 
snulek. I przeciwnie : u nas, gdy ktoś 
umrze, pozostali ok ryw a ją  się żałobą; w  Chinach na­
stępuje radość. M a to powód w  tem, że z ch w ilą  na­
rodzen ia się dziecięcia  p rzybyw a ją  jedne usta do je­
dzenia, z chw ilą  śm ierci ubyw a jeden człow iek, 
a w ięc o jednego m niej na św iecie do spożyw ania 
pokarm ów.

D laczego tak jest, zrozum ie ten, kto w ie, że Chiny 
są najgęście j za ludnionym  krajem  i że ludność swoją 
za ledw ie w yżyw ić  zdołają. N ic też dziwnego, że ro­
dzice, k tórzy m ają  zbyt w ie le  dzieci, chętnie się ich 
pozbywają. D zieci te zakupują bogatsi Chińczycy, 
którzy w ychow u ją  je i u żyw a ją  potem  do pracy, ja k ­
by n iew oln ików .

N a  obrazku naszym  w id z im y tro je takich  dzie­
ciaków, które Chińczyk obwozi po u licach miasta, 
aby je  jak  najlep ie j spieniężyć. Pon iew aż, jak to w i­
dać z w yg lądu  dzieci, są one niem al w  rów nym  w ie ­
ku, przeto przypuszczać należy, że nie są to jego  dzie-

Handel dziećmi w Chinach.

ci, ale zakupione za niską cenę od m atek i  w ysta ­
w ione na sprzedaż dla zysku.

M ożna sobie w yobrazić los takich  istotek. W y r ­
wane z ogn iska domowego, rzucone na targ, zaku­
pione przez obcych ludzi, chow ają się późn ie j i rosną 
bez tej op iek i rodzicielsk iej, jak iej każdy człow iek 
potrzebuje. A  gd y  k iedyś wyrosną, trudno od n ich 
w ym agać tego serca, którego im  w  m łodości n ie  oka­
zano. W yrasta ją  też z tych dzieci jednostki, zdolne 
do wszystkiego złego, jakie sobie tylko wyobrazić można.

Handel dziećm i w  Chinach z powodu panującego 
tam głodu rozszerzył się jeszcze bardziej, ale cho­
ciaż jest obficie „tow aru " na sprzedaż, o kupujących 
bardzo trudno. N a jw ięce j m ogliby tu  zdziałać m is jo ­
narze, gdyby ich  Chińczycy nie prześladow ali i ze­
zw a la li na zakładanie ochronek i dom ów przytułku  
i gdyby społeczeństwo chrześcijańskie przychodziło 
im  z w ydatn ie jszą  pomocą. (Ciąg dalszy nastąpi.)

T T T r T T T T T T T '

Zbójnictwo na Podhalu.
W olny, n iczem  nie skrępowany, obdarzony obfi­

cie w iecznym i przyw ile jam i królew sk im i w  niepod­
leg łe j Polsce, żył sobie gó ra l na swem gazdostw ie 
spokojnie, nie w iedząc, co to pańszczyzna —  n ie um ie­
jąc zginać karku przed „Jaśnie W ielm ożną".

P ięk n o  gór, woń sm reków, co w  upalne w ietrzne 
w ieczory  unosiła się nad Podhalem , w yp ie lęgnow ała  
w  duszy góra la  głębok ie poczucie estetyki i m arzy- 
cielskości, jakąś dziwną zadumę, czasem tęskną, co 
ty lko  k ied y n iek iedy uw ydatn ia ła  się w  słowach na 
zewnątrz. M iłość i przyw iązanie do hal w yraża ły  się 
w  każdem  spojrzeniu góra la , ilekroć w yszed łszy przed 
chałupę swą, objął okiem  ten bezm iar skalnych tyta­
nów, co się przed nim wznosiły.

Jak się sam góra l czuł wśród tych niedostęp­
nych uroczysk, św iadczą najlepiej słowa piosenki:

Góral jo se góral, z pod isaminckich Tater 
Descyk mie wykompoł — wykoliboł wiater.

A le  m inęły  złote dn i swobody —  a z utratą n ie­
podległości Po lsk i zaciążyła  nad góra lem  ręka au- 
strjack iego „kreiskom endanta".

Na Podhalu  zarządzono pobór i zaczęto brać na­
szego góra la  „w  rekru ty". Odtąd rozpoczyna się tra- 
ged ja  tego ludu. Dumny, n ieprzyzw yczajony do słu­
chania rozkazów  i spełniania jak ich ko lw iek  posłóg, 
przeniesiony nagle w  obce zupełnie sobie środowisko 
ludzi, często odm iennych m u duszą i m ową, czuł się 
orzeł górski, jak  w  klatce. —  T o  też rzucał się, rw a ł 
szponami, ran ił sw e skrzydła, aż wreszcie zakuty 
w  kajdany, gn ił w  jak im ś lochu. I  w tedy to dusza 
jego zaczęła m arzyć o odzyskaniu wolności —  o  tych 
halach i reglach, o freirce, w  której się zalubił na 
śm ierć i musiał ją  zostawić, o chudobie, co się w yp a ­
sała na halach, a gd y  m arzenie u leciało, poprzysiągł 
sobie przy p ierw szej lepszej sposobności rzucić mun­
dur n ienaw istny i uciec tam, dokąd n iosły  go  „m y- 
ślenki“ ._ Tak się też stało. U ciekał góra l z w ojska  
w  lasy i n iedostępne skały, tam  się k rył i ta ił przed
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czujnem  okiem  żandarma, a gd y  znalazł -podobnych 
sobie, organ izow ał się w  grupy i napadał, rabował

Byw ało nieraz, że m łodzi juhasi i inni zamożni 
i  b iedni -nie czekali na pobór, ale zawczasu, na samą 
w iadom ość ty lko o nim  zb iegali grom adnie w  góry. 
Tu  uzbrojen i w  ciupagi, noże i  p istolety, odbierane 
często napadniętym  przez n ich  żandarm om  —  tw o­
rz y li tak zw. „tow a rzys tw a " lub „ fa m ilje "  oparte na 
podkładzie kom unistycznym . Pien iądze, pochodzące 
z rabunku, by ły  wspólną w łasnością i b iada temu, 
ktofoy je  bez porozum ienia całego tow arzystw a  naru­
szył. Bandy zbójn ick ie n ie  tw orzy ły  jednak grup 
w ielk ich . N a jczęściej składała się jedna banda z 8—  
12 ludzi, k tórzy  ob iera li sobie „harnasia", t. zn. do­
w ódcę i poprzysięga li mu wierność. H arnasiem  takim  
n ie ła tw o jednak było zostać. Trzeba było wprzód się 
w sław ić n ie ty lko  czynam i, m ęstwem  i siłą, ale prze- 
dew szystk iem  w iernością, zręcznością i  zw innością. 
P rzy tem  m usiał on zdobyć sobie bezw zględne zau fa­
n ie sw ych  -ludzi, k tórym i m usiał się opiekować i  z k tó­
rym i rob ił napady. M ia ł harnaś także swój sztab ge­
neralny, t. j. -dwóch lub trzech  starszych i dośw iad­
czonych zbójn ików , z k tórym i obm yślał p lan  napadu. 
P lan  tak i pozostawał w  ta jem n icy sztabu zbójnic­
k iego  do ostatniej chw ili tak, że często dopiero 
w  drodze na w ypraw ę d ow iad yw a li się pozostali zbój­
n icy  o celu eskapady.

N a leży  tu jednak odróżnić zbójn ictw o od rozbói 
n ictwa, k tórem  się honorny zbójn ik brzydził. A le  bo 
też zbójn ik n ie m ordow ał n igdy, chyba k ied y  w  o-hro- ' 
n ie w łasnego życia  staw ał lub spotykał żandarma 
austrjackiego, którego ca łą  duszą n ienaw idził. Po-za- 
tem  byw ał w  stosunku do obrabowanych n ie ty lk " 
w ysoce szlachetny, ale naw et litościw y. Życ ie  zbójn i­
ka  m usiało się jednak wkoń-cu skrysta lizow ać i  p rzy­
brać zupełnie inny, czysto sw oisty charakter.

W ieczne ściganie i trop ien ie zbó jn ików  przez żan- 
-darmerję i wojsko zahartow ało -duszę ich  i  w zbudziło 
czujność, oraz potrzebę ścisłej -solidarności. Śm ierć 
k tóra czyhała na nich na każdym  kroku, czy to  z ka­
rabinu, czy na szubienicy, wskutek schw ytania  zbój­
n ika, czy też jak często się zdarzało, z powodu zdrady . 
ze strony porzuconej kochanki, osw oiła  zbójn ika do 
tego stopnia, że lekcew ażył sobie- życie n ieraz do zu­
chwałości. Ta  -pogarda śm ierci rozbudziła  w  nim n ie­
byw a łą  śm iałość i rycerskość oraz bohaterstwo. — 
Śm ierć na szubienicy, jaka  najczęściej spotykała zbój­
n ika, stała -się „rzeczą  honorną" i zaszczytną.

Św iadom ość jednak b lisk ie j śm ierci przechodziła  
w  duszy zbójn ika czasem  w  dziwne jednak zobojęt­
n ien ie i było mu w szystko  jedno, co się z nim  w. n a j­
b liższe j przyszłości stanie. To  też nie ża łow ał sobie 
n igd y  niczego. U żyw ał, jak  się ty lk o  dało, zabaw iał 
się z tow arzyszam i, hulał, pił, kochał się w  swoich 
frei-rkach —  św iadom y był tego, że tylko dziś do n ie­
go  -należy.

Ta  odwaga, -męstwo, dziw na pogarda śmierci, po­
łączona z nadzw yczajną  szlachetnością serca oraz 
dżentelm eństwem  w  stosunku do kobiet i  bezbron­
nych postaw iła  zbójn ika tatrzańskiego w  stan wyższy, 
jakby rycersk i i nakazyw ała  dla n iego cześć i  -szacu­
nek. N ic też dziwnego, że m atk i śp iew ały nad ko­
lebką -swych synków  piosenki zbójn ick ie i prosiły 
Boga, by syn ich w ychow ał się na tęgiego zbójnika.

T ak ie  -było życzenie i radość m atek-góralek. Co­
raz też częściej synow ie zam ożnych gazdów  uciekali 
„n a  zbó j" —  bo nęciło ich życie pełne przygód i n ie­
bezpieczeństw , a sły-nny Janosik stawał się celem  ich 
marzeń.

Wydziedziczona.
Powieść sensacyjna opracowana dla „Roli" przez K. L.

46. Aresztowanie.
Tym czasem  Iza  m ieszkała ciągle jeszcze w  A u ­

gusta, gd yż n ie w olno jej było  opuszczać m iasta. —  
N ie  m ogła  -się jednak dow iedzieć, o  co ją  w łaściw ie 
podejrzewają.

Iza  w iedzia ła , że jest -pod dozorem  po lic ji, i to 
ją  bolało nadzw yczaj. P łak a ła  często, zbladja, zmi- 
zerniał-a. Nadarem no usiłow ała  ją  w iern a  Juno pocie­
szyć, naw et nam ów ić do opuszczenia m iasta, do ucie­
czki.

A ż  -raz nad-sz-edł znany je j detektyw .
—- M asz pan może rozkaz aresztow ać m nie? —  

zaw oła ła  nieszczęsna.
—  M-am -panią -przyprowadzić na po lic ję ! A le  

niech się pan i n ie obaw ia jak ichś strasznych in k w i­
zycji, —  gd yż p raw ie w ie rzym y  w  n iew inność pani, 
rzek ł pow ażny urzędnik.

—  A le  m im o to jestem  w ięźn iem ! —  zaw oła ła  
i mało n ie zem dlała.

U rzędn ik  wyszedł.
Juno z jaw iła  się w e  -drzwiach.
S łyszała ona wszystko.
—  Chodź, m issis —  uciekn ijm y —  po lic ja  nas nie 

znajdzie.
—  Jun-o chytra, —  za parę godzin  -będziemy da­

leko.
—■ Nie, Juno! B óg  m ię obroni. N ie  pó jdę!
Darem ne by ły  nam ow y czarnej.
Iza  m usia ła  się zbierać w  n iem iłą  -drogę.
D etektyw  oczek iw ał jej -przybycia w  sądowej 

sieni.
I-z-a n iebaw em  stanęła do przesłuchania.
Za -stołem, pokrytym  zielonem  suknem, siedział 

sędzia  iz pisarzem.
P a trzy li c iek aw ie  na Izę, k tórą sługa sądow y 

w prow adził do  -sali.
-Sędzia był człow iek iem  jes-zcz-e m łodym , -ale z sa­

m ego w yg ląd u  n iem iłym , brutalnym . N ien aw id z ił on 
kobiet, gdyż —  jak  m ów iono —  zb iera ł od n ich  same 
„kosze".

Iza  by ła  -dla jego uczuć pożądaną ofiarą.
— Jak się pani zow iesz? —  zapytał sędzia.
—  Izą  Noirden, —  odpow iedziała  n ieśm iało.
P rzeg ląda ł akty.
— Tu piszą, że pan i nie je-steś żoną znanego 

-Norde-na, —  rzek ł nagle.
—  -Kto w aży  s ię  tak sądzić?
—  M iarku j -się pan i! Tu ta j sąd ! Jeszcze raz coś 

podobnego, to ukarzę pan ią  w  -drodze dyscyplinarnej.
Naraz d rzw i -się o tw arły, z jaw ił s ię  s ta ry  detek­

tyw.
—  Odpow iadaj pani na pytan ie ! —  krzyknął sę­

d z ia  n iecierp liw ie .
—  Ślub m ó j od-był -się w  A... -dnia., kw ietn ia  18.. 

K siążk i -kościelne i  urząd pa-raf ja ln y  m ogą  to -stwier­
dzić każdej chw ili.

—  To  może -powiedzieć każdy. N ie  w ierzę  temu, 
odparł -brutalnie.

—  N iech  będzie, że to prawda, —  gdzie  są -dzieci 
-z te-go -małżeństwa.

—  Mam dziec ię  jedno!
— Gdzie ono?
—  U  m ojego męża, A rtu ra  N-ordena.
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—  Tak, w ięc pozostaje pani przecież w  pewnym  
zw iązku  z nilm! To podejrzane!

—  M ięd zy  nam i n iem a żadnych zw iązków .
—  No, a przecież dziec ię  u n iego!
—  Tak, aJle przeciw ko m ojej w o li! Zabrał je 

w  sw oją  opiekę przemocą. W yk rad ł m i je ! —  zawo­
ła ła  z bólu.

—• R om antyczna historja, szkoda, że n ie mogę 
w  nią uw ierzyć.

Iza  m ało nie zginęła ize w stydu  i  żalu

Chodź missis — uciekajmy — policja nas nie znajdzie.

Spojrzała na detek tyw a, ten coś zap isyw ał w  no­
tatce.

Sędzia tym czasem  dyk tow ał po cichu swojemu 
pisarzow i.

—  Gdzie przebyw a ten tak izwany pański mąż, 
Norden?

—  N ie  w iem !
—  Proszę się n ie w yk ręca ć ! Stoisz pan i przed  są­

dem, trzeba praw dę m ów ić, bo będzie źle!
—  Napraw dę —  n ie  w iem !
—  U żyję  przeciw ko pan i ostrzejszych  środków ! 

W  te j ch w ili m asz m i pan i pow iedzieć, gdzie  mąż?
Iza  m ało n ie  padła.
W tem  podstąpił detek tyw  do  sędziego i  szepnął 

m u  parę s łów  do ucha. Potem  wyszedł.

47. Przebaczenie.

N ieszczęśliw a Iza  przebyw ała jeszcze ciągle 
w  w ięzien iu  śledczem  w  m ieście Augusta. Jedyną 
pociechę m ia ła  w  Junonie.

Jakże p ragnęła  śm ierci! Jedynie pam ięć o dzie­
cku, o  drogiej L iddy, była dla n ie j w ęzłem  łączącym  
ją  z życiem...

Naraz posłyszała  lek k ie  pukan ie do drzw i.
W szed ł s ta ry  sędzia  śledczy.

—  O trzym ałem  w łaśn ie  rozkaz od m ojej w ładzy 
w  N ow ym  Jorku —  rzek ł poważnie. D om agają  się 
przeprow adzenia  pani do tam tejszej w ładzy.

Iza  'zbladła straszliw ie.
—  A  w ięc n ie  przekonano się jeszcze o m ojej n ie­

w inności.
— N ie  jeszcze! —  rzek ł urzędnik wzruszony.
—  0 ! gdybym  n ie  m ia ła  nadzie i zobaczenia m o­

je j L iddy, n ie  .strułabym się m ego poniżenia przeżyć.
Starszy sędzia uspakajał ją  serdecznie, a Iza  pła­

kała...

W kró tce w yszed ł; lecz n iezad ługo pow rócił z  ra ­
dosną w ieścią, a m ian ow ic ie  przyn iósł depeszę oznaj­
m ia jącą wolność Izy.

Iza  z w ie lk ie j radości zemdlała...
K ied y  przyszła  do siebie, dow iedzia ła  się, że ma 

pozostać jeszcze parę dn i w  Augusta, w yczek iw ać 
w ażnych  wieści.

To  ją  zdziw iło . M oże w ieśc i o L id d y?  M oże być. 
Oby ty lko  coś dobrego!

Z płaczem  pożegnała się Iza  z ludzkim  urzędni­
kiem.

Pozostaw iła  mu swój adres.
M im o to prosił ją  sędzia śledczy, aby p rzysyła ła  

Junonę co dn ia  do sądu po ewentualne w ażne w ieści.
Sędzia odpow iedział natychm iast po lic ji, że Iza  

już na w olnej stopie.
M inęło dw a dni. Zapadał zm rok. Iza  s ied zia ła  za ­

m yślona w  pokoju.
Juno krząta ła  się w  kuchni.
N a raz  zapukano do drzw i.
—  iProszę w ejść, —■ rzek ła  Iza.
D rzw i o tw arły  się pom ału, w eszła  dama w  gę­

stym  welonie.
Stanęła u progu.
—  Czy pani życzy  sobie m ów ić ze m ną? —  za­

pyta ła  Iza.
'N ieznajom a skinęła g łow ą  i podstąpiła  ku niej.
N im  Iza  m ogła przem ów ić słowo, k lęczała  u stóp 

jej n ieznajom a i  w oła ła : Przebaczenia, przebaczen ia!
— M ój Boże! Co ja  w idzę? To  pani?...

. — Tak, ja m , to, M ary 'Gould, nieszczęsna, bo 
zgrzeszyłam  przec iw ko pani.

48. Dwie kobiety.
Iza  oniem iała.
—  Przebaczenia, pan i Izo ! B łagam  pan ią! B y­

łam  n ierozważną i  podałam  fa łszyw e punkty oskar­
żenia —• d latego aresztowano pan ią!

Iza  n ie  w iedzia ła  co robić. A  w ięc to  M ary  była 
powodem.

—  Ach, zasługuję, abyś mnie pani n ienaw idziła  
i mną gardziła .

Iza  przyszła  do siebie. Schyliła  się, aby M ary 
podnieść.

— W staw a j pani Gould! —  szepnęła łagodnie. —  
Serce m o je  nie zna zemsty. Przebaczam  pan i w szyst­
ko. Zaw szebym  pani przebaczyła, w  każdym  w y ­
padku.

—- O aniele, —  łkała M ary, całując ręce Izy. — 
N ie zasłużyłam  na taką  szlachetność, na tak ie czułe 
wizgłędy.

Iza  podniosła skruszoną kobietę. Podprow adziła  
ją  do sofy.

M ary pad ła  na nią zmęczona.
— Co też pan i m usiałaś przecierp ieć w e w ięz ie ­

niu, a w szystk iem u ja  w inna !
—  Ża l m i pani... Nasz Zbaw icie l um arł za n ie­

p rzy jac ió ł sw oich  na krzyżu, a ja  m iałabym... O, bie­
dna., d roga  pani Gould!

—  N ie  ińazywaj mnie pan i „G ou ld11. P a n i jesteś 
praw ow itą  żoną A rtu ra  Nordena! Jam oszukana! — 
Jam zawstydzona, shańbiona! Słuchaj pani...

—• Po  m orderstw ie dokonanym  na m oim  biednym  
ojcu zniknął Norden. —  Zniknęłaś pani... Straszliwa 
nieufność w darła  się do m ojego serca... Zn ienaw i­
dziłam  św iat cały... W ysnu łam  s trasz liw y  dom ysł: 
pani m iałaś na spółkę z  Nordeinem zabić m ojego  o j­
ca. M oja  n ienaw iść by ła  tak  w ielka, że udzieliłam  
m ojego podejrzen ia  m arsza łkow i zw iązkow em u Ber­
nardowi.
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—  Z początku n ie w ierzy ł, potem... A ch  potem  
i  on dał się przekonać ogn istym  m oim  słowom  niec­
na wiści...

Potem  z jaw ił s ię u m n ie Norden.
— N or d en ? .
—  Tak ! Odnalazł minie, zaczął się uspraw ied li­

w iać, uniew inn iać —  spychać1 w inę na innych.
—  O, nie przek lina j m n ie pan i! --- Kochałam  go 

tak szalenie, w ierzy łam  jego słowom ,' k tóre by ły  naj- 
nędzmiejszem i  najpotw orn ie jszem  kłam stwem . —• 
W ierzy łam  —  i  p rzetrzym yw ałam  go naw et w  m o­
im  domu — przy sobie...

—  N ie  odpychasz pan i nędzn icy? Czy n ie  słysza­
łaś pani tego, co je j opow iadałam ?

—■ W szystko  słyszałam , — ' zaw oła ła  Iza. —  A ch ! 
jak  n ieszczęśliw ą jesteś pan i!

— To n ie koniec. A rtu r Norden przekonyw ał 
mnie, że pani inie byłaś n igd y  jego  żoną... Ach, co za  
k łam stwa, co za  podłe k łam stw a to  b y ły ! A  ja  w ie­
rzy łam ! W ierzy łam  w szystko ! Gorzko się oszukałam ! 
A rtu r Norden przybył, aby m n ie okraść ty lk o ! I  sw o­
jego  podłego zam iaru  dopiął po części! A le  też  gorz­
ko się zemścił na m nie i  na pan i! W szystko  to, co 
m i ten cz łow iek  pod ły opow iedzia ł o pani, wszystko

to doniosłam  m arszałkow i Bernardow i. A resztow an ia  
pan i stałam  się przyczyną!...

—• U k lęk iię  przed parnią i b łagać będę przebacze­
nia. N iegodną  jestem  ucałować koniec sza ty  pani, —  
m ojej drogiej...

—  Ach, któż ® nas bez w in y  na św iecie? —  rze­
k ła Iza ł I jam  n ie bez w iny, bo porzuciłam  dom  o j­
cowski i poszłam  w  św iat za m ężczyzną, k tórego ko­
chałam... M atka um arła ze zgryzoty...

—■ Ach, co to w  porównaniu  iz m o jem i w inam i, —  
zaw o ła ła  M ary. P a n i poszłaś za m ężem  ślubnym, —  
podczas k iedy m o je  m ałżeństwo jest n iep raw ow itęm ! 
Jam shańbioua i  n ieszczęśliw a! Pan i m ożesz m ię t y l­
ko n ienaw idzieć i to śm ierteln ie!

—• N ie, n igd y  n ie będę n ienaw idzieć n ieszczęśli­
wej', —  zaw oła ła  z uczuciem  Iza.

—  To n iem ożliw e ! Jak m ożesz pani przebaczyć,—  
sw ojej n ieprzy jac ió łce?

—  M ary ! —  szepnęła Iza  pośród łez.
—  Izo  —■ droga  Izo  !
Obie kob iety  pad ły  sobie w  ram iona.
—  Będę ci ‘p rzy jac ió łką  w ierną, —  zaw oła ła  Iza  

do M ary, która obsypyw ała  je j tw arz  pocałunkam i.

dawne czasy, k ied y  to bory by ły  pełne zw ierza , rzek i 
ryb, a pola ptactwa... a dziś? I  na te w spom nien ia  
n ieraz łzy  ‘b łyszczały m u z  pod pow iek. Cóż rob ić ! 
T ak i to był. Żonę m ia ł poczciwą. Synów  trzech, k tó­

rzy  za jm ow a li się gospodarstwem . O jca szanowali 
n iezm iernie. N ie  zw aża li na jego  słabą stronę do tych 
m ilczących  borów  i pól. „T a k i to jus sam łociec“  
pow tarza li. Jedyną jego  pociechą była fu zja  dobrze 
ło jem  zaw sze czyszczona, nab ita  prochem  i  ciętym  
szrutam. B y ła  jednak w  całym  domu Mateusza ja- 
k iem ś talizm anem . I  dziś, że to już słońce by ło  nisko, 
w dzia ł roga tyw kę na głow ę, w yszed ł z  domu w  las. 
Przeszedł całą w ieś i  p rzy  lesie, za trzym ał się p rzy 
dom u kum otra P y lic y . S iedzia ł w łaśn ie kum  na pn iu  
drzewa przed dom em  i rozm yślał, gd y  przyszedł ku 
niem u Mateusz.

—  Co porab iacie he? —  oizwał się Mateusz.
—  A  siedzę. Ciziekam na starą, że to po torowy pod 

w ieczór poszła, a chałpa 'zamknięta. Przyszed łem  
z m iasteczka...

R ozm aw ia li chw ilę to o  tem, to o owem , aż za­
częli oba m ów ić o tych  lasach, jak to  teraz trudno 
pożyw ić się, bo p iln u ją  ogrom nie, a rąb ią  sochy co 
ich  dotąd s iek iera  n ie  tknęła. Ot b iadali. A ż  M ateu­
szow i tęskno się zrob iło  i  odszedł.

—  Z Bogiem  zostańcie!
— Id źc ie  z Bogiem , a p ilnu jcie  się, bo leśn i n ie 

śpią! Upom niał go  Py lica .
N ie  złapią, nie, -nie, pom yśla ł sobie Mateusz 

i  w szed ł w  las. A le  p rzypom n iał sobie jak  to jeszcze 
m ałym  był, k ied y  jego  ojciec n ieboszczyk raz w ie ­
czorem  przyszedł do chaty sk rw aw iony  ledw ie  się 
w lokąc. Pam iętam ! P ostra ze la li go leśni, k ied y z za­
jącem  przechodził p rzez „w ilc zy  ja,r“ . Jęczał z bólu ! 
Pam iętam  i  to jak  p raw ił: —  prócz po la  i chaty daję 
ci tę fu z ję  po  mnie. L ep ie j ty  zgiń, a fu z ji n ie  d a j! 
P rzyrzek łem  m u i  skonał. Św ieć Pan ie nad jego  du- 
sziycką. Zapom niał w krótce o tem. Był w  swoim  ży­
w iole. W ia tr  ow iał go p ieszczotliw ie, rozp ływ a ł się 
zapach żyw iczn y sosen. M rok w kradał się m iędzy 
drzew a jak zw ierz nocny. A  on idąc w  głąb, m ruczał 
pod nosem  piosnkę, k tórą jeszcze n ieboszczyk o jciec 
jego  nucił:

Oj zahucały lasy 
Oj zahucały lasy,
Kiedy belo zwirza pełno 
W  tamte dawne casy

A miesiąc patrzył...
(Nowelka.)

Mateusz był starym  manjaJkiem. W  podeszłym  
w ieku  był już, a jednak jak  dziecko uśm iechał się na 
w idok  lasów  ogrom nych i  pó l szerokich. W spom inał
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Dzisioj zwiyrza mało 
Bór tną siekierami...
A  nom cós zostało:
Oj zalywać się. łzam i?..

Hej!
I  szedł, (księżyc w ydosta ł się z za chmur i  tw a­

rzą głup iego parobka pa trzy ł bezczeln ie na M ateu­
sza. On go n ie lubił, w o la ł ciemność. W iedzia ł, że 
swem św iatłem  m oże go  zgubić, gd yż  spostrzeżonym 
być może. Zaszyw ał siię w  las, un ikając złocistego 
św iatła. A  bór szum iał. M ateusz przeszedł jedną sze­
roką polanę... drugą, gd y  naraz huknął ktoś z ty łu : 
stój 1 stó j! i  szary punkt szybko się za  mim posuwał. 
Zm iarkow ał Mateusz, o co chodzi. B y ł to  ga jow y, naj- 
z łośliw szy ma niego. M ateusz począł b iedź co sił. B y le 
dopaść gęstwin... i  już, ju ż m ia ł się zaszyć w  ciem ­

ności... gd y  padł strzał —  ogłuszyło go, w  oczach 
zciem niało i poczuł k rew  lepką, sączącą się z nogi. 
Postrze lił go. Złość w zrosła  w  n im  taka okropna, że 
p rzy łoży ł n ieom ylną sw ą fu zję  do oka i  zm ierzył 
w  stronę goniącego... S trzelił, czarny punkt zapadł 
się w  w ysoką trawę. Masiz ścierwo... syknął. A le  krew  
płyn ie strugą. Jezus, M arja ! pom yślał, trzeba prędko 
do „ch a łpy“ , zamrę. I  darł się p rzez najw iększe k rza­
k i, m anowce, by le  jak  najprędzej. Osłabiony w resz­
cie i  'zmęczony postanow ił odpocząć, ty lko  k rw i ucho­
dzącej n ie pow strzym yw ał łachm anam i, gdyż mało 
o to dbał... szeptał ty lk o  od czasu do czasu... Jezu, za­
biłem , nie w idzia ł n ik t! n ie  w id z ia ł, a m iesiąc pa­
trzy ł nabrzm iałą tw arzą głupkow atego parobka,

.W incenty K uglin .

Poradnik gospodarczy.
Chów kaczek.

K to chce hodować drób, ten pow inien n ietylko 
dbać o przestrzegan ie odpow iednich zasad racjona l­
nej gospodarki, lecz rów nież kłaść duży nacisk na 
m iejscowe warunki.

Do m iejscowych  w arunków  w  p ierw szym  rzędzie 
za liczam y: obfitość błot i jezior, pastw isk, lasów, sa­
dów  i  m iejsc odłogiem  leżących.

Tak, jak  w ie lk ą  ro lę odgryw a ją  przy hodow li kur 
i indyków  lasy, sady i n ieużytk i, tak samo ogrom ne 
znaczenie m a obfitość pastw isk, b łot i  jez ior przy ho­
dow li gęsi i kaczek.

W  tych to bow iem  warunkach m ożna je bez 
w ie lk ich  kosztów  produkcyjnych  w yżyw ić  i  praw ie 
bez trudu w ychować, gdy natom iast w  okolicach, m a­
ło lub w ca le  n ie nawodnionych niem a już tych ko­
rzyści, ponieważ kaczk i n ie znajdu ją  odpow iedniej 
ilości żeru, w ym aga ją  n iem al ca łkow itego żyw ien ia  
z ręk i hodowcy, co jest naturaln ie połączone z dużym  
kosztem.

Tu  jeszcze w ypada  zaznaczyć, że zapładnianie 
kaczek odbyw a się w  regu le na wodzie.

N a leży  uw zględn ić i inne jeszcze warunki.
Są n im i: pow ietrze, ruch i ciepło stajenne.
Tak jak  człow iek odczuwa rów n ież i  każde zw ie­

rzę n iety lko  głód  i pragnienie, lecz i chłód i zimno.
Tak, jak. budu jem y obory, sta jn ie, chlewy, kurn i­

k i i gołębniki, n a leży i  d la  kaczek w ybudow ać kur­
n ik i w olne od w ilgoc i ii przeciągów  i odpowiednio za­
bezpieczone przed szczurami.

K aczk i są już copraw da z natu ry ty lko  w  bardzo 
m ałym  stopniu w ra ż liw e  na zimno i niepogodę, lecz 
do praw id łow ego chowu w ym aga ją  pomieszczenia, 
k tóreby zabezpieczało je w  czasie nocnego w ypoczyn ­
ku przed zbytn iem  zimnem.

Zresztą praw ie w  każdem  gospodarstw ie znaj­
dzie się z pewnością odpowiednie dla nich pom ie­
szczenie, by leby n ie obrano do tego celu obory, gdyż 
wtenczas ze w zględu  na znaczne ciep ło, w ydzielane 
przez bydło lub inne zw ierzęta, by łoby koniecznem  
całkow ite odgrodzenie sta jenk i kaczej zapomocą 
m urowanej ściany.

Jeżeli stadku, złożonemu z jednego kaczora a 10 
kaczek, przeznaczym y 10 stóp kw adratow ych  po­
w ierzchni, oraz podłogę w  kurniku w ysyp iem y grubą 
w arstw ą m iału  torfow ego  około 5 cali grubości, lub 
piasku i prześoielim y słom ą lub sianem, którą to 
podściółkę będziem y często odświeżać, to już nap raw ­
dę uczyn im y wszystko, co ze w zględu  na dobro 
i pożytek było  koniecznem .

K aczka pasąca się w olno na pastw iskach, na  wo­
dzie i t. p., znajduje dostateczną ilość pożyw ien ia, 
gd yż  będąc z natury bardzo żarłoczną, pożera popro- 
stu wszystko, co ty lko  zdoła upolować, a że jest nie 
wybredna, w ięc  g łów nem i „artyku łam i spożyw częm i“ 
są prócz innych owady, robaki, gąsienice, pędraki, 
ślimaki, żaby itp.

Rozum ie się, że wówczas w ym aga  kaczka tylko 
bardzo m ałej ilo śc i dodatkowej karm y. —  G łównie 
zaś podaje się kaczce żeru jącej na wolności odrobinę 
karm y (ziarna) d latego, żeby ją  przyw iązać do kur­
nika.

Jeżeli chcemy uniknąć gubien ia ja j, to
a) n ie p ozw a la jm y im  nocować na wodzie, gd yż 

jest dow iedzionem , że kaczk i n iek iedy znoszą ja ja , 
będąc na w odzie;

b) w  czasie znoszenia ja j nie za w cześn ie z rana 
wypuszczać kaczk i z kurnika, gdyż w  przeciwnym, 
raz ie  zgubią nam w ie le  ja j, bądź to na wodzie, bądź 
też na pastw isku;

c) dopilnować, b y  kaczk i n ie w yb ra ły  sobie do 
n iesien ia  ja j ustronia zarosłego krzakam i, chwastem, 
albo zbożem lub tam  zak ładały sobie gniazdo, od k tó­
rego po p ierwszem  zniesieniu  ja jka, trudno je już 
odzwyczaić. D latego w  kurn iku  urządzić najlep ie j 
około jednej ściany na m ałem  podwyższen iu  k ilka  
gniazd, dobrze ocienionych, a na podkładkę dać po 
jednem  ja ju  porcelanowem .

. d) p iln ie podbierać ja jka.
T y le  o sam ym  sposobie hodowania.

( D o k o ń c z e n ie  n a s tą p i ) .

Poradnik kucharski.
Pieczeń z chrzanem. W ziąć  k ilo  m ięsa na pieczeń, 

w ołow iny, dobrze ubić, skropić octem, n iech tak pole- 
ży pół godziny, poczem  dać do rondla na rozpalone 
masło, obłożyć jarzyną i piec pod pokryw ą dolew ając 
od czasu do czasu po łyżce w ody, by  się n ie p rzypa li­
ła. Gdy już m iękka, dać łyżkę m asła z tartym  chrza­
nem, ubić 1 lub 2 żółtka, troszeczkę tarte j bułki, wy- 
m ięszać dobrze, zakrawać m ięso w  skośne p lastry 
i sm arow ać farszem  z chrzanem, dać napow rót do 
rondla, a po zagotow aniu  w ydać iz jarzyną.



12 R O L A Nr 28

KRONIKA.
O d Adm in istracji. Prosimy wszystkich Prenume­

ratorów kwartalnych i półrocznych, którzy dalszej pre­
numeraty jeszcze nie nadesłali, aby się pospieszli z w y ­
syłką celem uniknięcia przerwy w  dalszej przesyłce 
„Roli®. Preoumeratorzy, którzy prenumeratę później na- 
deślą mogą nie otrzymać wszystkich numerów zaległych, 
gdyż nie mając numerów początkowych zapasów robić 
nie będziemy. Prenumeratorzy, którym brak Nr 2, 8, 4, 
5 lub 7 mogą otrzymać, gdyż po kilka egzemplarzy 
tych numerów obecnie posiadamy.

W ie lk a  katastro fa  k o le jo w a . W  ubiegłą środę 
o godzinie 9 wieczorem wydarzyła się straszna kata­
strofa kolejowa na stacji Kraków Płaszów. Na pociąg o- 
sobowy, jadący w  stronę W ieliczki, wpadła w  pełnym 
pędzie maszyna i zdruzgotała ostatni wagon, w  którym 
jechało około 60 pasażerów. 55 osób odniosło mniej lub 
więcej ciężkie rany. Z Krakowa wyjechało na miejsce 
katastrofy pogotowie ratunkowe z trzema karetkami. 
Wskutek zderzenia uszkodzone zostały częściowo dalsze 
wagony. Maszynistę, który prowadził 'ową lokomotywę, 
natychmiast aresztowano.

1.000 n ow ych  po lic jantów . Główna Komenda Po­
licji Państwowej rozpoczęła już akcję werbunkową w  ce­
lu uzupełnienia swych kadr. Ma być przyjętych około
1.000 nowych policjantów. Warunki przyjęcia są nastę­
pujące : Obywatelstwo polskie, nieskazitelna przeszłość, 
odpowiednie warunki fizyczne, w iek od 21 do 35 lat. 
Wymagany cenzus naukowy odpowiada ukończonym 
IV oddziałom szkoły powszechnej. Pierwszeństwo mają 
szeregowi rezerwy. Nowo przyjęci policjanci będą przy­
dzieleni do szkól dla szeregowych, gdzie otrzymają w y­
szkolenie zawodowe.

K rw a w a  t ra g ed ja  cygańska. Na błoniach za- 
marstynowskich pod Lwowem rozbiły obozy dwie ban­
dy cygańskie: jedna z okolic Sambora, druga z Lubel­
skiego. W  ubiegłym tygodniu Piotr Horniak z grupy 
Samborskiej i jego krewniak Iwan Horniak oraz W łady­
sław- Majewski z grupy lubelskiej urządzili sobie pijacką 
zabawę, w  czasie której Piotr Horniak chciał poczęsto­
wać Majewskiego tytoniem. Na to Majewski rzek ł:

—  Nie jesteś godny, abyśmy palili twój ty toń !
Po słowach tych wywiązała się kłótnia, która nie­

bawem przemieniła się w  bójkę. Piotr Horniak porwał 
za orczyk, Iwan za tykę. Kochanka Majewskiego Cze- 
chowiczówna podała mu rewolwer i zanim Horniakowie 
zdołali się zorjentować, Majewski oddał w ich stronę 
szereg strzałów. Piotr Horniak padł trupem na miejscu, 
Iwan Horniak zmarł w  drodze do szpitala. Majewski 
zbiegł w  okoliczne lasy, ale po całonocnem poszukiwa­
niu udało się policji dostać go w  swe ręce. Majewski 
pochodzi z Kosowa w  powiecie sokołowskim wojew. lu­
belskiego.

Czciciele szatana. Wstrząsająca wieść obiegł * W ar­
szawę o szaleńczym czynie niepoczytalnego człowieka, 
który w  kościele św. Antoniego znieważył świętość Sa­
kramentu komunji św. Mówiono wówczas ogólnie na 
mieście, iż sprawca niecnego czynu jest członkiem zna­
nej w  świecie (szczególnie w  Rosji sowieckiej) sekty 
„czcicieli szatana®. Nie stwierdzon > dotąd oficjalnie istnie­
nia ani tak popularnego w pogłoskach „bractwa czarnej 
wiary®, ani głośnej sekty „czcicieli szatana®. Wszystkie 
istniejące w Polsce sekty są jawne i mieszczą się w  ra­
mach uznanych wyznań. Są to tylko odłamy. Jedynie 
na kresach wschodnich, Polesiu, Wołyniu i Chełmszczy- 
źnie pojawiają się od czasu do czasu jacyś wielce po 
dejrzani osobnicy, głoszący nauki pełne tajemnic i naj­

dziwniejszych obrządków. W  okolicach Chełma naprzy- 
kład założono niedawno sektę „myślicieli®. W yznawcy 
tej sekty catemi godzinami wpatrują się w  jeden punkt 
i w ierzą w  najrozmaitsze gusła i zabobony. Na Wołyniu 
znów ukazują się biczownicy, którzy obijają postronka­
mi ciało swoje i swych otumanionych naśladowców, od­
prawiają tajemnicze obrzędy — najczęściej w  nocy. Koń­
czą się one jednak zazwyczaj piciem wódki i orgjami 
erotycznemi. Ponieważ wszyscy ci „nauczyciele® rozpo­
rządzają zawsze większą gotówką, interesują się bardzo 
sprawami wewnętrznemi naszego życia państwowego 
i nigdy nie mają stałego miejsca zamieszkania, zachodzi 
poważne podejrzenie, że pochodzą oni z za czerwonej 
granicy i najprawdopodobniej wysyłani są do Polski dla 
siania zamętu, a przedewszystkiem osłabiania w iary re­
ligijnej narodu polskiego. Zgadzałoby się to najzupełniej 
z prowadzoną przez „bezbożników® akcją w  bolszewji. 
W ładze nasze jednak energicznie tępią te poczynania 
i nie dopuszczają do zdeprawowania ludu kresowego.

K ob ie ta  z w yp a lon em f oczym a. Onegdaj zakoń­
czył się w  Warszawie sensacyjny proces o wypalenie 
oczu Marji Młynarczykównie. Marysia była niegdyś uro­
dziwą dziewoją, a urokowi jej nie mógł się oprzeć ża­
den mężczyzna. Ona wykierowała na bandytę słynnego 
Góralskiego, który śmiercią odpokutował za liczne zbro­
dnie, ona zrobiła zbójcą niejakiego Szóstaka, który za 
swe sprawki otrzymał 8 lat więzienia. Ostatnim był nie­
jaki Stanisław Cyniak, ojciec rodziny, człowiek stateczny 
i poważny. O wszystkiem dla niej zapomniał. Miał pię­
kną gospodarkę we wśi Byliny gm. Boguszyce pod Ra­
wą, począł jednak niszczyć majątek, wyprzedawać in­
wentarz, by mieć na hulanki z kochanką. Żona Cynia- 
ka, Kazimiera, postanowiła wystąpić do walki ze stra­
szną rywalką i wydrzeć męża z jej okropnych rąk. Mły- 
narczykówna drwiła sobie z przeciwniczki i nawet po­
biła ją przy sposobności. Nie mogąc pozbyć się w inny 
sposób rywalki, Cyniakowa kupiła esencji octowej i kwa­
su solnego i dopadła Młynarczykównę z swym mężem 
w  sklepie podczas jarmarku w  Rawie. Cyniakowa bez 
słowa chlusnęła Młynarczykównie w  twarz żrącą sub­
stancję. Rozległ się nieludzki krzyk bólu. Młynarczy­
kównę wsadzono na wóz i ruszono pędem do szpitala. 
Cyniak podtrzymywał jej omdlewającą głowę i całował 
okropnie poparzoną twarz, przemawiając najczulszemi 
wyrazami. Młynarczykówna wyszła ze szpitala bez oczu, 
oślepiona na zawsze i pokryta szpetnemi bliznami. Cy­
niakowa stanęła przed sądem, który jednak skazał ją 
bardzo łagodnie, bo tylko na. 6 miesięcy więzienia.. Cy­
niak powrócił do żony, a piękna Marysia, opuszczona 
w swem kalectwie, pędzi obecnie nędzny żywot.

Szalen iec w śró d  płom ieni. Łodzią wstrząsnął 
niebywały wypadek. W  olbrzymim składzie jaj wybuchł 
w  nocy groźny pożar. W  czasie, gdy języki ognia tra­
w iły budynek, wybiegł nagle z niego właściciel Przed­
borski z zapałkami w  ręku. Przedborski od kilku mie­
sięcy był obłąkany i trzymany w  zamknięciu pod opie­
ką rodziny. Niestety, nieszczęśliwemu udało się w  nocy 
zmylić czujność swoich najbliższych, wbiegł do składu 
i podpalił go. Gdy Chaima Przedborskiego starano się 
pochwycić, obłąkaniec skoczył w  morze płomieni i za­
czął wśród nich tańczyć, aż wreszcie przywalony pło­
nącą belką zginął na miejscu.

Zam ach  bom bow y  n a  kon ferencję  nauczy­
cielską. Onegdaj wieczór dokonano zamachu bombowe­
go na gmach gimnazjum państwowego w  Krotoszynie. 
W  chwili, gdy w  jednej z sal odbywała się konferencja 
nauczycielska, mająca na celu skwalifikowanie świadectw 
rocznych uczniów, nagle o ramę okna odbił się jakiś 
ciężki przedmiot, który upadł na chodnik i eksplodował
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wśród silnej detonacji. Wskutek wybuchu kilkadziesiąt 
szyb wyleciało, na szczęście nikt z ludzi nie odniósł 
szwanku. Ustalono, że była to bomba dość silnej kon­
strukcji. Zachodzi przypuszczenie, że bombę tę rzucili 
uczniowie z zemsty za spodziewane złe świadectwa. Ty l­
ko nieumiejętnemu rzucaniu bomby zawdzięczać należy, 
że zamach nie przybrał katastrofalnych rozmiarów.

P o tw o rn a  dzieciobójczyni. Policja w  powiecie 
chojnickim w Poznańskiem wykryła ohydną zbrodnię 
sześciokrotnego morderstwa, jakiej dopuściła się na wła­
snych swych nieślubnych dzieciach niejaka Jadwiga Lip- 
kowska. W mieszkaniu okrutnej morderczyni w  piecu 
znaleziono kości dzieci, co naprowadziło na ujawnienie 
zbrodni. Lipkowska, dowiedziawszy się o odkryciu zbro­
dni, uciekła do Niemiec. Ustalono, że Lipkowska, która 
corocznie rodziła dziecko, kuchennym nożem zarzynała, 
względnie dusiła dziecko poprzednio. Zwłoki swych o- 
fiar bądź grzebała w polu, bądź paliła w  piecu.

Rozruchy g ło d o w e  w  Rosji. Od kilku dni sy­
tuacja aprowizacyjna w  Moskwie i w  Petersburgu po­
garsza się. Spółdzielnie sowieckie wyczerpały posiadane 
zapasy mąki, mięsa i kartofli i musiały zaprzestać sprze­
daży chleba pszennego, mięsa i ziemniaków, a w Peters­
burgu dołączył się do tej klęski brak nabiału, którego 
nabyć w  spółdzielniach sowieckich niepodobna za żadną 
cenę. Na tle głodowem przychodzi coraz częściej w  mia­
stach rosyjskich do rozruchów głodowych.

M asow e  zam ykan ie  św iątyń  w  Rosji. Już się 
rozpoczęła energiczna akcja, zmierzająca do zamykania 
pozostałych kościołów, cerkwi i syn.igog. Władze so­
wieckie prowadzą kampanję zbierania podpisów od „w ie ­
lu tysięcy robotników i włościan", którzy rzekomo do- 
magają się zamykania świątyń. Żądania robotników 
i włościan w  sporządzonych przez bolszewików poda­
niach opiewają, że świątynie należy przekazać na loka­
le kulturalno-oświatowej roboty. Na ostatniem posiedze­
niu sekretarjat WUCIK (W ojennyj Ukrainskij Centralnyj 
Ispołnitielnyj Komitet) zudośćuezynił niektórym tylko ta­
kim żądaniom. W szczególności postanowiono zamknąć 
15 wiejskich cerkwi w rozmaitych punktach Ukrainy, 
10 synagog między innemi w Czernichowie, Zinkowsku, 
Konotopie; zamknięto także karainską kienesę w Char­
kowie. Nie zamknięto żadnego jeszcze z pozostałych ko­
sek łów, gd/ż na całej Ukrainie pozostało ich tylko trzy. 
Niedawno zamknięto także dwie nowe cerkwie w Mo­
skwie, a przed paroma dniami zamknięto w  Petersbur­
gu Nikjforo - Grenadjewską cerkiew za Newską Zastawą 
przy ul. Moskiewskiej. W Mohylowie zamknięto kirchę 
luterańską. Widać z tego wszystkiego, iż według nie­
dawnych zapowiedzi bolszewicy rozpoczęli z całą bez­
względnością realizować program dalszej likwidacji religji 
a spodziewać się należy nowych jeszcze represyj.

Po  7 latach  p rzebudziła  się. Moskiewskie pismo 
„Biednota" donosi, że w  moskiewskim domu chronicznie 
chorych przebudziła się ze snu letargicznego mieszkan­
ka wsi Bolszyje Sałtyki gubernji rjazańskiej Eudoksja Li- 
tiagina. Wieśniaczka wpadła w letarg w  r. 1922, gdy 
liczyła lat 10. Litiagina przez cały czas znajdowała się 
pod nieustannym nadzorem lekarskim. Dzięki sztuczne­
mu odżywianiu organizm jej pracował i przez 7 lat 
śpiączki potężnie rozrósł się. Na krótko przed obudze­
niem się chora silnie gorączkowała, temperatura osią­
gała 40 stopni. Następnego dnia ledwie słyszalnie w y ­
szeptała pierwsze słowa po 7-letniem milczeniu: „Chcę 
kartofli*.

O lbrzym ia  b ry ła  złota. W  jednej z syberyjskich 
kopalń znaleziono ■ ważącą trzy i pół kilogramową bry­
łę złota zupełnie czystego, bez żadnej przymieszki. Jest 
to największy samorodek złota, znaleziony dotychczas

w kopalniach syberyjskich. Oczy wiśc e, złoto zabrał rząd 
sowiecki, a robotnika, który ją znalazł, nagrodził pod­
wyższeniem mu o... pięć procent zarobku dziennego.

Pożyteczne stw orzen ie . Jak donoszą z Buda­
pesztu, właściciel dóbr Padiszompuszta posiada krowę 
„Ruca“ rasy Simmental, która w przeciągu 364 dni dała 
13.340 litrów mleka o 3 85 procent tłuszczu. Równa się 
to przeciętnie 40 litrów dziennie, a więc bije rekord 
dotychczasowy krowy „Augusta", dającej 12.707 litrów 
mleka rocznie.

B y k  w  szkołę. W miejscowości Grimsy, w  Anglji, 
zdarzył się bardzo ciekawy wypadek w tamtejszej szko­
le żeńskiej. Podczas odbywającej się lekcji, pyzez otwar­
te drzwi z powodu gorąca, wpadł do sali szkolnej gość 
niepożądany, rogaty byk.

W sali odbywała się właśnie nauka. Nauczycielka 
wykładała swym uezenicom historję, gdy zjawienie się 
byka w  klasie narobiło wiele hałasu i wywołało przer­
wę w nauce. Byk wpadł do klasy, gdyż automobil na 
ulicy przeraził go, gdy pasł się na pastwisku. Szukał 
tedy schronienia i znalazł je w  przybytku oświaty. Po 
krótkim jednak pobycie w  sali szkolnej, opuścił ją zu­
pełnie spokojnie i poważnie jakby na znak, że szkoła 
nie dia niego. Natomiast uczeniee w  popłochu i z prze 
raż6n>a uciekały przez okna.

Zam ordow an a  z jaw ia  się w  b iu rze  sędziego. 
Niezwykła historja kryminalna wydarzyła się niedawno 
we F'ancji. Z rzeki Iton koło Evreux wydobyto zwłoki 
kobiety o zniekształconej twarzy. Burmistrz miejscowo 
ści Evreux i wielu mieszkańców stwierdziło, że zamor 
dowaną kobietą jest wyrobnica Vitalina. MugSa‘rd, którą 
widziano przed kilkoma dniami przechodzącą przez wieś 
z swoją córką Marją Langois i kochankiem tej ostatniej, 
robotnikiem Jerzym Potiu. Wkrótce odnaleziono w pe- 
wnem gospodarstwie przy pracy Marję Langois i jej ko­
chanka Potina. Sprowadzeni do Evreux rozpoznali oni 
w zwłokach zamordowanej wyrobnicę Mussard. Potem, 
przyciśnięta do muru przez . sędziego śledczego Marja 
Langois zeznała, że matkę jej zabił jej kochanek Potin, 
a potem ciało jej wrzucił do rzeki Iton.

Ja zaczęłam bić matkę motyką, on dokończył! Była 
nam ciężarem i chcieliśmy się jej pozbyć !

Potin zaprzeczył jednak zeznaniom Marji Langois 
i oświadczył, że jest niewinny. Jakież było jednak zdu­
mienie sędziego śledczego, gdy w kilka dni potem zja­
wiła się w jego biurze sama zamordowana, wyrobnica 
Mussard, Przebywała ona w  sąsiedniej wsi i dowiedzia­
ła się od pewnego rolnika, że córka jej jest aresztowa­
na, a Potin oskarżony przez nią o zamordowanie. Cie­
kawe jest teraz, w jakim celu oskarżyła Marja Langois 
swego kochanka o zamordowanie jej matki. Nie zdołano 
tego stwierdzić. Marję Langois i jej kochanka Potina za­
trzymano nadal w  więzieniu aż do wyświetlenia tajem­
niczej sprawy. W dwa dni potem zdołano stwierdzić
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identyczność zamordowanej kobiety. Jest nią mieszkan­
ka Evreux, ośmdziesięcioletnia staruszka, pani Jordain. 
Istnieje obecnie przypuszczenie, że panią Jordain zamor­
dował Potin, a jego kochanka, Marja Langois, przenio­
sła jedynie tę zbrodnię na osobę swojej matki. Zbada­
niem tej sprawy zajmuje się obecnie policja.

Cyniczny zbrodn iarz. Mała wioska francuska Hau- 
tefort znajduje się pod wstrząsającem wrażeniem krwa­
wego morderstwa, dokonanego na małżeństwie Vignard, 
rolnikach, przez ich dawnego pomocnika, Firmina Ci- 
pierre’a. Cipierre, otrzymawszy odprawę od Vignardów, 
czuł do nich śmiertelną urazę Przyjął on służbę u są­
siada Vignardów i stale rzucał pogróżki pod adresem 
swoich dawnych chlebodawców. Onegdaj wyszedł z swe­
go domu, uzbrojony w  strzelbę i udał się do domu Vig- 
nardów. W  drodze już rozpowiadał spotykanym chło­
pom, że idzie zabić Vignardów. Przybywszy do nich, za­
stał oboje małżonków przy uprawie wina.

—  Przychodzę załatwić moje porachunki — rzekł 
do pani Vignard.

I nie dodawszy ani słowa więcej, strzelił do niej 
dwukrotnie i zabił ją. Mąż zabitej, widząc, co się dzieje, 
począł uciekać, ale Cipierre strzelił do niego i trafił go 
w  brzuch. Vignard zwalił się ciężko ranny na ziemię. 
Wówczas Cipiere przyłożył mu strzelbę do głow y i je­
dnym strzałem roztrzaskał mu czaszkę.

—  Nie chcesz umierać ? M asz! krzyknął przytem.
Potem udał się do żandarmerji, pozwolił się areszto­

wać i zaprowadziwszy żandarmów na miejsce zbrodni, 
pokazał im trupy pomordowanych i rzek ł:

— Kobieta, to jeszcze n ic ! Ale popatrzcie na jej 
m ęża : bał się umierać, w ięc ułatwiłem mu śm ierć!

Cynicznego mordercę osadzono w  więzieniu. Ucho­
dził on już oddawna we wsi za cynika i człowieka o 
zbrodniczych instynktach. Niedawno porzucił żonę i pię­
cioro dzieci.

O sob liw y  złodziej. W  miejscowości Saint Etienne 
we Francji aresztowała policja mechanika, Ludwika Ni­
colas, pod zarzutem kradzieży, popełnianych w  składach 
z bielizną i w  pralniach. Przeprowadzona w  jego m ie­
szkaniu rewizja dała wynik zdumiewający: wszystkie 
ściany pokoju osobliwego maniaka były wytapetowane 
majtkami damskiemi i kombinacjami z jedwabiu. W  ku­
frach znajdowała się również wytworna damska bieli­
zna. Stwierdzono, że wartość tej bielizny wynosi 30 ty­
sięcy franków. Nicolas przyznał się, że kradł już od 
czterech lat damskie stroje we wszystkich pralniach 
i składach bielizny.

W  m orderczym  sp locie g łow onoga . Przed kil­
ku dmami zdarzył się w  Monte Carlo okropny i nie­
zw ykły wypadek, którego ofiarą pan} pewien młody 
Amerykanin, bawiący na Rivierze w poślubnej podróży. 
W  jednym z ostatnich dni -oboje małżonkowie, bardzo 
dobrzy pływacy, wybrali się do kąpieli i jak mieli to 
we zwyczaju, odpłynęli dosyć daleko od brzegu. Nagle 
w  pewnym momencie Amerykanin zniknął pod wodą. 
Żona jego sądziła początkowo, że dał nurka, lecz w i­
dząc, że mąż zbyt długo znajduje się pod wodą, pod­
płynęła bliżej. I wówczas oczom młodej kobiety ukazał 
się ścinający krew w  żyłach widok. Mąż jej znajdował 
się w  oplotach ośmiu ramion potwornego głowonoga, 
który wysysał z niego krew. Na krzy przerażonej Ame­
rykanki nadpłynęła pomoc na łodziach i po długiej wal­
ce z potworem morskim zdołała wreszcie uwolnić nie­
szczęsnego człowieka z zabójczego uścisku. Ameryka­
nin umarł jednak w.-rótce z powodu nadmiernej utra­
ty krwi.

Szarańcza na K orsyce. Francuska wyspa Korsy­
ka na morzu Śródziemnem nawiedzona została przez ol­

brzymie masy szarańczy, które przybywszy z wybrzeża 
północno afrykańskiego przez morze, zniszczyły wszyst­
kie pola w  południowej części wyspy. Żarłoczne owady 
zamieniły wielkie obszary, obfitujące w  pola, winnice, 
sady owocowe i łąki w  jedno pustkowie Bydło musia­
no wyprowadzić na łąki górskie, gdyż w dolinach nie 
mogło już znaleźć paszy.

T ygrysica  na  u licach  m iasta. Z powodu nieu­
wagi służby uciekła z cyrku Sarasaniego w  Norymber­
dze tygrysica. Szła sobie spokojnie ulicami miasta, nie 
niepokojąc nikogo z uciekających w panicznym popło­
chu przechodniów. Przestraszywszy się samochodu cię­
żarowego, zw ierzę wskoczyło oknem do restauracji, 
w  której znajdowały się dwie kobiety, nie atakując ich 
jednak. Na widok pogromców, którzy tymczasem nad­
biegli z prowizoryczną klatką, przelęknione zw ierzę znów 
wyskoczyło przez okno na podwórze i stamtąd chciało 
przesadzić trzymetrowy płot żelazny, lecz zawisło na 
ostrych jego kolcach i poraniło się tak ciężko, że mu­
siano je zastrzelić.

O dw ażn i go larze . W  pewnem miasteczku amery- 
kańskiem bawiła wędrowna menażerja z dzikiemi zw ie­
rzętami, znajdującemi się w  kilkunastu wielkich żela­
znych klatkach, w  których znajdowały się lwy, tygrysy, 
niedźwiedzie, w ilki i inne drapieżniki. Dwaj miejscowi 
go la rze : Goldschmidt i Leschbaum, założyli się z po­
gromcą tych zwierząt, który do klatek bez obawy wcho­
dził i różne sztuki bez obawy wyprawiał, że odważą 
się nietylko wejść z nim razem do klatki, gdzie będą 
lw y i tygrysy, ale go m iędzy dzikiemi bestjami ogolą. 
Pewnego dnia istotnie, wobec licznie zgromadzonych w i­
dzów, obaj odważni golarze weszli wraz z pogromcą do 
klatki. Pogromca usiadł na stołku wśród tego niebezpie- 
< znego towarzystwa a golarze wzięli się do dzieła.

Sztuka może polegała na tem, że pogromca usta­
wicznie groźnym wzrokiem patrzył na dzikie bestje, te 
ogłupiałe siedziały krótką chwilę spokojnie, dziwiąc się 
ciekawemu widowisku, a golarze tymczasem namydlili 
i ogolili brodę pogromcy. Golenie trwało nie dłużej nad 
trzy minuty i wypadło wybornie, bez żadnego zacięcia, 
poczem obaj golarze wśród oklasków publiczności klatkę 
opuścili. Obrazek nasz przedstawia uwijających się koło 
brody poskromiciela zwierząt golarzy. Odwagę ich i śmia­
łość pochwalić uależy tem więcej, że przecież obaj to — 
żydki, którzy, jak wiadomo, często nawet własnego cie­
nia się boją.

P oża r na  okręcie. Na parowcu „Deutschland“ 
hambursko amerykańskiej linji „Hapag" wybuchnął pod­
czas wjeżdżania do portu nowojorskiego większych roz­
miarów pożar, który zniszczył cały szereg kabin pasa­
żerów I. klasy wraz z bagażem i urządzeniem. Podczas 
pożaru powstała na statku gwałtowna panika. Ponieważ 
jednak ogień zdołano po krótkich wysiłkach stłumić, o- 
beszlo się bez ofiar w ludziach.
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RZECZY CIEKAWE.
Dzikie zwierzęta w Polsce.

Statystyka zw ierzyn y  w  polskich  lasach pań­
stw ow ych  przedstaw ia się w ed le  kalendarza m yś liw ­
sk iego na rok  1929 następująco: Łos i — 193. Znajdu­
ją  s ię  one n a  terenie lasów  państw ow ych : B ia łow ie­
ży  (98), W iln a  '(45), S iedlec (27), i  Łucka  (23). Jeleni —  
5.160. Znajdu ją  'się_ one ma teren ie lasów  państw o­
w ych : Poznan ia  (2.018), L w ow a  (1.353), Bydgoszczy 
(847), Torun ia (435), W arszaw y  (217), R adom ia  (227), 
i  S ied lec (63). S am  — 37.200. N a jw iększa  ilość sam  
przypada na Pazmań (6.520), najm nie jsza  ma W iln o  
(1.995). N ied źw ied z i —  141. Z tej ilości ży je  w  okrę­
gu  lw ow sk im  128 isztuk, w  B ia łow ieży  11, i  na tere­
n ie  Wileńsizczyzmy 2. D zików  —  7.600. N a jw ięk sza  
ilość (1.315) przypada  na okręg lw ow ski, potem  idz ie  
B ia łow ieża  (z 1.523), n ajm n ie jsza  ilość w ypada  na 
W arszaw ę (190). W ilk ó w  —  2.170. Z tego ży je  na te ­
ren ie W ileńszczyzm y 920, B ia łow ieży  496, Łucka 200, 
L w ow a  242, S iedlec 203, W arszaw y 9. R ys i —  298. 
N a jw iększa  liczba tego drap ieżn ika  ży je  w  B ia łow ie­
ży  (96), potem  id ą  L w ó w  (90), W iln o  (62), Łuck (50). 
Żb ików  —■ 141. N a  teren ie d y rek c ji lasów  państw o­
w ych  we L w ow ie  141 sztuk. — Żadna inna dyrekc ja  
n ie posiada już tego  drap ieżn ika. Bohrów —  235. 
N a jw iększa  ilość bobrów  znajdu je się w  dyrekc ji 
Łu ck ie j (131), potem  id z ie  B ia łow ieża  (z 89 szt.) i W i l ­
no (z 15 szt.).

Poza tem  ży ją  jeszcze bobry w  ilo śc i około 100 
sztuk nad rzeką H oryn iem  w  pow . R ów ieńskim  i po 
k ilk a  rodzin  w  w ojew . Polesk iem , W o ły  linkiem, Bia- 
łoistockiem i N ow ogródzk iem  —  w  m ajątkach  p ry­
watnych.

T y le  podaje statystyka, in na  rzecz, czy oblicze­
n ia te są zupełn ie ścisłe. Zw ierzęta  te ży ją  dziko ma 
swobodzie, n ie tak ła tw o je  w ięc  zliczyć.

Pochodzenie mydła.
Rok 1924 odznaczył się 'znam iennym jubileuszem  

dla  przem ysłu  m yd la rsk iego ; obchodzono w ów czas 
500-letnią rocznicę w yna lezien ia  m ydła  w e  w łoskiem  
m ieście Savona.

Fachowa literatu ra w łoska, om aw ia jąc ten fakt, 
dodaje, że w ynalazek  m ydła  nosi w praw dzie  w cze­
śniejszą datę. W ed łu g  w ie lu  dociekań  h istorycznych  
m yd ło  znane ju ż by ło  starożytnym  Rzym ianom , A ra ­
bom i innym  narodom . W  dawnych p ap ie ’ ch arab­
skich znaleziono recepty na w yrób  m ydła. W  w yk o­
paliskach  pompejamskich natknięto się znów  na całe 
w arsztaty , k tóre m ia ły  służyć dio tego celu. Lecz w e­
dług danych  historycznych, m yd ło  owego czasu było 
w  postaci bardzo prym ityw nej, m ianow ic ie  było ono 
anasą nawpół-płynną, w yrab ianą  z tłuszczu i popiołu  
przechow yw aną w  naczyniach.

Dopiero w  roku 1424 w ynaleziono w  Sayonie 
sposób w yrobu m yd ła  jędrnego. Stąd rozpowszechni­
ło się ono dalej szybkim  tempem. Duże fab ryk i po­
w sta ły  w  W enecji, w  M arsy!ji. W e  F ran c ji o trzy­
m ało m ydło nazw ę „savon “ od nazw y m iasta „Sa- 
voina“ .

W ed łu g zaś innych  źródeł m yd ło  znane już by ły  
p raw ie  w szystk im  starożytnym  narodom  europej­
skim . Pliinius Starsizy w skazu je na to, że ga ili jsk i 
w yraz  „;sapo“ oznaczał m ydło. Z tego  się w zię ła  ła ­
cińska nazw a „sapo". Podobne 'do tego jest kataloń- 
sk ie „Sabo", now ogreckie „sapon" i h iszpańskie „jar 
ban".

W ed łu g  innych  au torytetów  filo log icznych  spoty­
kam y się z podobnem i określen iam i u  narodów  sło­
w iańskich, co w skazu je pa to, że m yd ło  znane już 
było i tym  narodom . I tak  posiada li S łow ian ie ruscy 
i ukraińscy „m ilo ", czescy „m yd ło ", jz czego się b ie ­
rze  polsk ie „m yd ło ". Jak z tych  w yw odów  w idzim y, 
silono się już w  zam ierzchłej starożytności na w y ­
nalezien ie tego  artyku łu  tak niezbędnego w  życiu  
codziennem  d la  pod trzym yw an ia  naszej czystości i 
'zdrowia. N ic  też dziw nego, że w yrób  ten rozpowsze­
chnił się szybko zw ycięsk im  pochodem  po całym  n ie­
m a l św iecie. Obecnie spotykam y m ydło tak  w  pała­
cu m agnata, jak w  lepiance wyrobn ika. Stało się ono 
n aw et m iern ik iem  poziom u ku lturalnego narodów . 
D latego też Francuz m ów i: pow iedz mi, ile  m ydła 
zużyw asz, a  pow iem  ci, k im  jesteś.

Rok przełomowy w naszem życiu.
N atu ra  ludzka lubuje się w e  w szelk iego  rodza ju  

horoskopach, przepow iedniach, wróżbach, słowem  
w  odsłanianiu  rąbka ta jem n icy, k tóra  otacza p rzy ­
szłość.

Tak  było i  będzie zawsze.
N aw et osoby skądinąd rozsądne i bynajm niej 

n ie  przesądne, nam iętn ie odw iedzają  w różk i, a co 
gorsza, każde ich przypadkow e pow iedzen ie p rzysto­
sowują w  ten  sposób do sw ego życia, że sta je  się 
słuszne.

Pew na dam a, m a jąca  syna jedynaka, gd y  w ró ż­
ka  je j pow iedzia ła , że m a tro je  dzieci, n ie przejęła  
się tem  wcale, ty lk o  w ytłum aczy ła : „T o  jest słuszne, 
bo om m i w ystarcza  za  trzech"... Inna znowu, której 
w różka w m aw ia ła  narzeczonego blondyna, gd y  ona 
była szczęśliwą żoną m ęża bruneta, pow iedzia ła  nie- 
zrażona: „Jako dziecko by ł jasnym  blondynem, a 
m ąż, czy  narzeczony? M ój Boże, jaka  to teraz róż­
n ica".

A le  n ie m ów m y o  wróżkach. Są inne sposoby 
odgadyw an ia  charakteru i  przyszłości. Badanie p i­
sma, p lanety, a le  przedewsizystkieim da ty  narodzin.

Oto w łaśn ie św ieżo stw orzono teorję, k tóra  każ­
demu pozw ala  w y lic zy ć  w  sposób n iezm iern ie p ro­
sty, na ja k i rok  jego  życia  p rzypada okres najszczę­
śliw szy, lub też zw rotny, decydu jący w  jego istnieniu.

N a leży  ty lko  w ziąć rok  sw ych  urodzin, pod osta­
tnią jego cy frą  podpisać pionow o znowu tę sam ą licz­
bę i dodać. O trzym ana liczba  będzie oznaczała ów  
w ażny rok  w  życiu  człow ieka.

W eźm y to na przykładzie.
M ick iew icz urodził się w  roku  1798. N a  jak i rok 

przypada ów  przełom ?
1798

1
7 
9
8

1823
N a  rok 1823. Było  to  w  rok  po w ydan iu  p ierw ­

szego tom iku  jego poezji, w  okresie intensywnego 
budzenia się jego ta lentu  twórczego. Ostatecznie, 
m ożna po imałem „naciągn ięciu " p rzy jąć  to  za słu­
szne.

W eźm y Słowackiego.
Rok urodzenia 1809.

1809
1
8 *
0
9

1827
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Rok 1827, t. !j. rok ukazania się w  druku p ie rw ­
szego w iersza Słowackiego.

A le  w yn ik a ją  z tych obliczeń i rzeczy smutne. 
Dla osób urodzonych w  roku 1900 horoskop jest n ie­
wesoły. Zobaczm y:

1900
1 •

9
i)
0 ' .

1910

N ajlepszy  rok  w  ich życiu  przypada w ięc na rok 
1910, to jest na dziesiąty rok życia. Smutne to, że 
w  dalszym  ciągu n ie m ogą się już niczego lepszego 
spodziewać.

Horoskop ten nastręcza jeszcze pewne inne tru­
dności. Żadna dama dobrow oln ie nie pozw oli na owe 
obliczenia w  tow arzystw ie, gd yż m usia łaby zdradzić 
przecież praw dziw ą  datę swych urodzin, a tej prze­
w ażn ie przez ostrożność ju ż nie pam iętają.

I  jedna jeszcze nasuwa isię w ątp liwość. Zgodnie 
z tą  teorją , w szyscy ludzie urodzen i w  jednym  roku, 
m ają ten sam  irok szczęścia. Czy to  praw dziw e?

W  każdym  raz ie  n ie zaw adzi się zabaw ić. Pan ie 
pocichutku, panow ie nagłos. O bliczajcie rok swego 
szczęścia!

O D PO W IE D ZI REDAKCJI.
Pp.: ^Wladysław Kuchta w M.: W ierszyki jakkolwiek 

bardzo miłe, ale (jeszcze nie nadają >się do druku. W  poe­
zji, oprócz dobrych rymów, musi być nietylko myśl głęb­
sza, ale i polot. Da się to uzyskać przy dalszej pracy 
i wskutek czytami-a wyborowych poezyj. Za cenne dla nas 
słowa, uznałiia serdecznie dziękujemy. — M. Blum w W.: 
Zagadki wszystkie dobre; więc je umieścimy z wyjąt­
kiem układanki, z której trzebaby robić kliszę. — Henryk 
Tadanier w  L.: Wierszyk p. t :  „Nie będę!" zupełnie do­
bry, kiedy jednak go umieścimy, trudno oznaczyć. Łami­
główka -zegarowa bardzo dobra, ale za kosztowna, gdyż 
trzebaby robić specjalne dwie klisze: z zagadki i z roz­
wiązania. — Alfred Mantel w K.: Zagadki dobre. Rozwią­
zania, o ile się chce należeć do tych, którzy losują nagro­
dy, trzeba przesyłać ze wszystkich zagadek, —- Jan Malik 
w N.: „Podróż po dalekich krajach" pociągnie się jeszcze 
długo. Świat taki wielki, tyle w mim piękności,. że tema­
tu do opisów, ani iłustracyj nie braknie. Do krajów, już 
opisywanych, powrócimy jeszcze niejednokrotnie. Słusz­
nie Pan twierdzi, że czytanie tych opisów jest nj“ tylko 
rozrywką, ale :i pouczeniem. Staramy się dawać y  jak 
najprzystępniej, aby dla każdego były zrozumiale. -Sz ze- 
góiniej kształcąca się młodzież może przy czytaniu wh 
dużo skorzystać. Ja sam na sobie mam przykład, że bę­
dąc w  szkołach, miałem iz bistorji i geografji noty bardzo 
dobre, gdyż pasjami lub,lałem czytać powieści .historyczne 
i opisy podróżnicze. — Karol Sowa w K.: Niestety, często, 
tak bywa, że ci, którzy powinni być najlepszymi dla czło­
wieka, odnoszą się do niego nieżyczliwie. Ale świat już 
taki i -zmienić go trudno. — Włodzimierz Czulak w K.: 
Z zagadek nie skorzystamy; gdyż -pisane -są po dwóch 
stronach papieru, a my na' przepisywanie rade • mamy. 
czasu.

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył Alfons Czader z S. W.).

£ £ B £ £ Ptak.
■Cr £ ■ £ £ Zw ierzę  dom owe.
£ £ B £ £ Podwładny.
£ £ B £ £ Góral.
£ * B U- £ Ptak.
£ «■ B £ £ Miasto w Niemczech
K- £ B £ £ R zeka  w Europie.
£ ☆ B £ D rzew o  ogrodowe.
☆ £ B £ «■ Rola.
£ ☆ B £ £ Miasto w e  Francji.
<r ☆ B £ £ Pieniądz.
£ ☆ B £ £ Księga.
* £ ■ £ £ Miasto w .Polsce.
☆ £ B £ £ Choroba.
a £ B £ £ Rzemieślnik.
■ir £ f l £ £ Zgoda
£ a £ £ Miasto w  Czechach.

Litery środkowe czytane z góry na dół 
dadzą cel do którego dąży „Rola“

2. Zagadki.
(Ułożył Alfons Czader z S. W ).

I.
W samogłoskę włóż zabawy,
A będzie kraj koło Drawy.

II.
Chociaż posiada nazwę drapieżnego zwie-

[rza, ,
Nikogo nie zaczepia, lecz ku morzu zmie-

.[rza.

Ili.
Do pracy rolnika na wiosnę, w jesieni 
Dodaj ,n“ literę, a w wiatr się zamieni.

IV.
(Ułożył Franciszek Macioł z S. B.).

Drugie grzeje, gdy się pali,
Całość wszystko co ma chwali.

3. Szarady.
(Ułożył H. Biłka-Głębicki).

I.
Żydek, co ma kramik mały zroi ny,
A nawet cztery sto — drugim sprzedaje: 
Mydło, zapałki... krzyczy, jak wścieczony: 
„Pudło raz trzeciej za pół darmo daję!“ 
Hej, żydku, żydku! targaj się za icki, 
Polska cię dłużej nie będzie trzymała. 
Tak ci oto radzi Biłka-Głębicki:
Bierz swe tłómoczki i ruszaj gdzie cała!

ii.
Czy druga sprawa leży dziś przed wami, 
Więc ją rozwiązać musicie wy sami! 
Tylko uwaga., druga! moi mili,
Byście się na tem pierwszem nie sparzyli, 
A wszystkie zgłoski między polskim ludem, 
Z rąk bolszewickich wybawiona cudem

III.

Tę szaradę wnet znajdziecie,
Ma trzy zgłoski, — znana w świecie. 
Pierwsza druga zgłoska pana,
Słud/e ona nie jest dana.
Trzecią ma czasownik, Panie!
No i już jest rozwiązanie. .

1 ■

Z biblji, wspak trzy dWa kto zgadnie,
Tu brat z ręki brata padnie.
Pierwszy czwarty; choć jest kwiatem, 
Niema spółki z aromatem.
Cała, to gipsu odmiana,
W ceramice używana.

4. Układanki.

(Ułożył Alfons Czader z S. W.).

Zaimek-j- miesiąc- j -  spółgłoska= wyspa.
Widowdska +  spółgłoska =  przyrząd do 

geometrji.
Rosyjska rzeka + trunek =  przepaska.
Zabawa +  samotny =  maść.
Otwór -f- zebranie =  roślina.
Zabawa zaimek =  naczynie.
Upał zaimek =  Rzeka.

Za dobre rozwiązanie wszystkich po­
wyższych zagadek przeznaczamy dwie 
książki do rozlosowania.

Termin nadsyłania rozwiązań upływa dnia 20 b. m.
Znaczenie zagadek -z Nru 26 „Roli": i. Logogryf: Mu­

zykant. 2. Szarady: 1. Dziewanna; II. Tatarak. 3. Przesta- 
wianki: I. Bez pracy niema kołac-zy: II. Kto mieczem wo­
juje, ten od miecza ginie. III. Idzi nic w  polu nie widzi.
IV. Na łrezrybiu i irak ryba. V. Na złodzieju czapka gore.

Wydawca: Feliks Kowalczyk.
W  drukarni „Czasu" w Krakowie

4. Kalambury: I. Powieść. II. Pasta. 5. Układanki: 1. Al- 
banja. II. Gzortków. III. Patagonja. IV. Prut. ,V. Turcja.

Rozwiązanie ,w oznaczonym czasie nadesłali pp.: 
Florjan Ciebiera z Rz„ Jan Gara z W „ Karol Smoła w L.

Nagrody wylosowali pp.: Flbrjan Ciebiera z llz. i Ka­
rol Smoła z L.

Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara. 
zarządem Leo-polda Wójcika.



Bogaty wujaszek.
— Czuję moi drodzy, że mi już niewiele do śmier­

ci brakuje.
— Ależ nie, wujaszek tylko tak żartuje chcąc nas 

pocieszyć.

N. N. Poczciwy zięć.
Magik: A teraz zobaczymy, szanowna publicz­

ność, mój najpiękniejszy kawałek! Oto iprzy otwartej 
scenie żywa dama zniknie z przed waszych oczu... 
Która z obecnych dam ma ochotę poddać się temu 
doświadczeniu ?

Głos męski % publiczności: Panie, chodź pan tu, 
bierz pan tę damę, to jest moja teściowa...

Krytyk.
Pan Majer był zaproszony na obiad Fiszów. Gdy 

go potem pytano, jak mu smakował obiad, rzekł: 
Gdyby zupa była taka ciepła, jak wino, a wino 

takie stare jak gęś, a gęś taka tłusta, jak gospodyni 
domu — to obiad byłby nie najgorszy.

pytanie.
— Proszę mamy, czy aniołki są zupełnie nagie?
— Tak, moje dziecko.
— A gdzie chowają chusteczkę do nosa?

Aleksander W nękowski

Introligatornia
Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.

oprawia książki pojedynczo i w wię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

Ceny bydła i nierogacizny na krakowskie] targowicy:
w dniu 5 lipca b. r.

Płacono za jeden kilogram żywej wagi:
Buhaje . od 1-20 do T82 zł. Jałownik od 1*15 do T-83 zł.
Woły . . od 1'40 do 1'82 zł. Cielęta . od 1*35 do 2’27 zl.
Krowy . od 0-96 do 170 zł. Kozy i barany 0'00 do 0'00 zł.
Nierogaciznę 2'48 do 2'90 zł. nierogacizn; bltaj wagi od 3'20 do 3.60

Giełda płodów rolniczych
z dnia 5 lipca b. r.

46-00— 47-00 Słoma długa 8-00— 8-50Pszenica
Żyto
Owies . 
Jęczmień

25-00— 25'50
26-00— 27-00 
25-00— 26-00

Fasolabiała 120'00— 180'00 
Groch zwyk. 50'00 —53"00

Ziemniaki stoł. 5 00— 6'00 
Koniczyna na- 
sienn. czer. 00'00— 00'00 

Mąka żytnia 42'00— 43'00 
Mąkapszen. 76"00— 76*50

W  Aptekach i Drogerjach — lub u wytwórcy — do nabycia — według przepisu

Dra med. ST. BREYERA
Zioła

piersiowe
skuteczne w g ru ź lic y ,  
katarach piersiowych, 
oskrzelowych, zaflegmie- 
niach, kaszlach, astmie,
oraz jako środek wzma­

cniający płuca. 
Cena zł. 3.50.

Zioła
na przemianę materji

skuteczne jako czyszczą­
ce krew w reumatyzmach,
artretyzmach, liszajach, 
Skroflach czerakach, wrzo­
dach, fistułach, ropieniach, 
niecżystości cery, zwapnie­

niu tętnic i otyłości.

Zioła
żołądkowo-kiszkowe

skuteczne w ostrych i 
przewlekłych k a ta rach  
żołądkowo kiszkowych, 
c h o r o b a c h  w ą t r o b y ,
ka mi e n i a c h ,  żó ł ­

t aczce.
Cena zł. 3.— .

Zioła
dla nerwowych

skuteczne w n e r w o ­
w y c h  bólach g ł o w y ,  
b i c i u  s e r c a ,  bezsen­
ności, nerwowej niestra­
wności, ogólnemu osła­

bieniu.
Cena zł, 4.—.

12 pudełek opłatnie.

Cena zł. 3.50
Za opłatę pucztową za zaliczką dolicza aię od I pudełka zł. 1.85, od 2, 3, 4 pudełek zł. 2.— , od 5 do 10 pudełek zł. 3

W y r a b i a  i w y s y ł a :

Mr. farm. Feliks Żeliński JL JKS. Piętowski
K r a k ó w a P o d g ó r z e  K O *

Na żądan ie w ysy ła  się darmo broszurkę: »Jak odzyskać zd row ie , II N iez liczon a  ilość lis tów  dziękczynnych św iadczy , że tysiące ludzi
czy li Leczenie z io tam i«. II w y leczy ło  się pow yższem i zio łam i.

P i n C 0 n l f 9 l * 7  P n k l ł i  zb iór najpiękniejszych 
1 l U d G l I K t i l  im i  U l w U l  piosenek: Piosenki lu­
dowe, taneczne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Mazury, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druż­
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi­
nach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 120.

Do nabycia w Administracji »R o li* . Cena 1'20 zł.

Dom do sprzedania położony obok go­
ścińca rządowego w miejscu przemysłowem obok 
miasta powiatowego nadający się na wszelkie interesa 
Połowa gotówki zaraz, resztę spłacać można częściowo. 
Z g ł o s z e n i a :  J Ó Z E F  W 0 J T Y 6 Z A ,  Limanowa.

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.



BŁĘDNICĘ
BR AK  KRW I U SU W A

M ra  K R Z Y S Z T O P O R S K IE G O
WINO CHINOWO-ŻELAZISTE

na maladze hiszpańskie]
reguluje słabości kobiece, dodaje siły, podnieca a- 
petyt przyczynia krwi, położnicom zadziwiająco 
szybko przywraca siły, a specjalnie polecane przez 
lekarzy w chorobach płucnych, po przebytych cięż­
kich chorobach, przy osłabieniu ogólnem, oberwa­
niu, braku ochoty do życia, nudnościach, zawrotach 
głowy, wyczerpaniu fizycznem i umysłowem. Do 
nabycia w aptekach i drogerjach, do miejscowości 
gdzie niema na składzie można zamawiać wprost 
z fabryki we własnym interesie, by ustrzec się przed 

podróbkami, — żądać wyraźnie 
Mra KRZYSZTOFORSKIEGO 

W I N O  C H I N O W O - Ż E L A Z I S T E  
Naśladownictwo energicznie odrzucić!

Flaszka mniejsza z przesyłką zł. 3.50, 5 flaszek 13 zł. 
Flaszka podwójna z przesyłką zł. 5.—, 5 flaszek 22 zł.

Fabryka chemiczna M r Krzysztoforski, Tarnów 8.

BALSAM KAPUCYŃSKI

Magazyn Zegarm . Jubilerski p. f.

L e O l i  B r i i l l ,  Kraków , ul. Starowiślna L. 29.
poleca

Zegarki (dobrze wyregul.) Roskopf i Enigma z łańcuszkiem zł.12'20 
„  Anker 15 Rub. lub Srebrne i Duble . . zł. 20— 30
„  Cyma, Duxa, Omega Zenith męskie i damsk. od zł. 3 9 — 65

Zegarki Złoto 14 K. z jedw. taś. Cyl. i Anker . od zł. 36— 55
„  „  „  „  Cyma, Tissot Doxa, Omega od zł. 90 -180
„  złote męskie z łańcuszkiem i damskie z branż, od zł. 155-295 

Zegary stołowe, budziki i szafkowe . . od zł. 12‘50— 25 
„  Bronz. Marmur i pendułowe od 30— 85 żł. i wzwyż.

Wykonuje wszelkie reperacje solidnie i tanio!
Cennik ilustr. zegarków , p ierścionków  it.p. w ysyła  po nadesłaniu  10 gr. 
w  znaczkach pocztow ych . Zam ów ien ia  na tow ary  w ysy ła  odw r.pocztą .

i S T  Kupujcie wprost u wytwórcy! wm ■

Powroźnicze
wyroby pierwszorzędnego wykonania jak:

Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i  kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza: 
Fabryka Powrożnicza

Stsnisława Wałkswióskiega
w  K rakow ie -Z w ie rzyn ie c  ul. L e le w e la  11.

Wysyła monterów do lin transmisyjnych. 
Sprzedaż części owa i hartowna.

Cenniki na żądanie.
1 ^ *  Uwaga na dokładny adres. "TgUft

z, Orłem wyrobu Mra Krzysztof orskiego
podług przepisu O. Norberta z Pragi.

Najskuteczniejszy w bólach i kurczach żołądka, u- 
suwa złe trawienie, pobudza apetyt, niezawodny w 
nudnościach, słabościach,' wymiotach i omdleniach, 
nieoceniony środek w czasie podróży i pielgrzymek 

oraz w słabościach. kobiecych.
Leczy zastarzałe rany, owrzodzenia, usuwa ból zę­

bów, gardła, dziąseł, chroni zęby od zepsucia. 
Jako niezbędny środek domowy winien być w każ­
dym domu — w nagłych wypadkach oddaje nieo­
cenioną przysługę..— Żądać wyraźnie Balsiamu Ka­
pucyńskiego z Orłem wyrobu Mra Krzysztoforskie- 

go naśladownictwa energicznie odrzucać. 
Każda prawdziwa butelka jest zaopatrzona plombą 

metalową z Orłem.
Cena za 5 fl. ż przesyłką zł. 10. — 10 flaszek zł. 19.

Fabryka chemiczna Mr Krzysztoforski, Tarnów 8.

Kopalnię złota posiada ten, kto używa

d o  ś w i ń
w ydatek mały a pizynosi w  ciągu roku kolosalny zysk. 
Do nabycia u Jakóba Kasiarza w  Stanisławie Gór­

nym poczta K alw arja  Zebrzydowska.
5 k ilogram ów  w raz z przesyłką pocztową 10 zł.

0 0 . 0 0 0  l u d z i
jest w Polsce psychicznie chorych a setki tysięcy nerwo­
wych, zdrowie całego społeczeństwa łatwo już w podsta­
wach swych może być zagrożone, przeto każdy inteligentny 
i dbały o swą rodzinę ojciec, każdy wychowawca, a prze­
dewszystkiem każdy kapłan, każdy wreszcie działacz spo­
łeczny, każdy zdrowy i chory powinien poznać się z cyklem 

książek prof. Emila Wyrobka p. t.
Z O T C H Ł A N I  C H O R Ó B  N Ę D Z Y  I U P A D K U  
ponieważ książki te poruszają najżywotniejsze zagadnie­
nia tyczące się zdrowia społeczeństwa i jednostki, ponie­
waż w nich zawarte są najlepsze rady i wskazówki z za- 

\ kresu higjeny seksualnej i lecznictwa.
1) Alkoholizm i  prostytucja, obłęd opilczy upojenie pa­

tologiczne, dipsomanja, alkoholizm wrodzony, neurastenja 
i samobójstwo. Morfinizm i kokainizm. Kult rozpusty. Re- 
glementacja i abolicjonizm. Str. 225 ilustrowane. Cena 4 zł.

2) Choroby nerwowe i umysłowe. Paraliż postępowy, 
wi'ąd rdzenia, melancholja, psychozy manjakalno-depre- 
syjne, spaczenie umysłu z urojeniami, rozpad myśli, idjo- 
tyzm i głupota moralna. Onanizm. Neurastenja. Histerja 
i epilepsja. Str. 162 ilustrowane. Cena 4 zł. jednocześnie

poleca się najnowisze wydanie 
S z c z ę s n y  M i l o c i ń s k i

1) Lilje, Osty, Stokrótki i  Niezabudki, Wiązanka sym­
bolicznych wierszy, pięknych śpiewek, mądrych przysłów 
i aforyzmów, nadających się do wpisywania w  pamiętniku 
lub wygłaszania przy rozmaitych zabawach i okoliczno­
ściach (str. 96) cena 80 gr.

2) Zbiór Toastów z Okazji Chrzcin i Wesela oraz róż­
nych mów, nadających się do wygłaszania podczas wiel­
kich uroczystości obchodów i zabaw rodzinnych, społecz­
nych, patrjotycznych, ze znacznym uwzględnieniem tła 
ludowego i historycznego. (Str. 224.) Cena 2 zł.

3) Wzornik do pisania listów miłosnych, odnoszących 
się do różnych okoliczności, poruszający bardzo ważne te- 
mata i zagadnienia aktualne. Str. 128. Cena 1.20 zł.

Powyższe książki do nabycia razem lub oddzielnie 
w księgarni

„ W I E D Z A  1 S Z T U K A "
Kraków, uL Gołębia 10/R.

tudzież w innych księgarniach. Posyłka za pobraniem poczt, 
ma koszt zamawiającego.


